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A rch a n io ł M ich ał. P ła sk orzeźb a  w y k o n a n a  ’ z k o ś c i s ło n io w e j w  K o n 
sta n tyn op o lu , p o ch o d z ą ca  z VI w.

O świecie aniołów
W Piśmie św. Now ego Testamentu jest m owa nie tylko o człow ie

ku i o niższych od człow ieka bytach. W Nowym  Testam encie jest też 
m owa i o wyższym od człow ieka świecie, św iecie, będącym  jakby 
jakim ś wypełnieniem  tej bezkresnej przepaści, w  każdym razie -od
ległości.. różnicy, istniejącej między Bogiem a człow iekiem , o ś w i e 
c i e  a n i o ł ó w .  I o tym świecie. o którym w  takim ujęciu i za
kresie nie m ówią nie tylko kierunki filozoficzne, jest to bow iem  też 
zagadnienie pozarózumowe, przedm iot wiary, ale i inne religie, przy
najm niej nie w takim zakresie, pow iem y tu parę zdań, przytaczając 
najistotniejsze teksty Nowrego Testamentu. Podkreślm y, że w  św iato
poglądzie chrześcijańskim , w  szczególności w filozofii chrześcijań
skiej, jeszcze ściślej w filozofii i teologii katolickiej, ś w i a t  a n i o 
ł ó w traktuje się właśnie poza dogm atyczno-teologiczną stroną za
gadnienia jako zasadniczy szczebel bytu, istnienia, życia, i s t n o ś c i  
c z y s t o  d u c h o w e j ,  a w ięc wyższej aktualnie od człowieka, któ
rego rangę obniża ciało, a niższej od Boga i z racji stworzenia jej 
przez Niego, a w ięc m ającej jednak początek, i ontycznie substan
cjalnie różnej i niższej.

O i st n i e n i u aniołów  i to różnej rangi m ówi Pismo św. na 
wielu m iejscach zarów no Starego jak i Now ego Testamentu. U św. 
Mateusza Jezus uczy: ..Baczcie, abyście nie gardzili żadnym z tych 
małych, bo powiadam  wam, że a n i o ł o w i e  ich w  niebie ustawicz
nie patrzą na oblicze Ojca m ojego, który jest w  niebiesiech” (Mt 
18.10). Kusiciel mówi do poszczącego Jezusa: „Jeżeli jesteś Synem 
Bożym, rzuć się na dół. napisano bow iem : A niołom  swoim  rozka
że o tobie, abyś nie zranił o  kamień nogi sw o je j” (Mt 6,6). I .wtedy 
puścił go d i a b e ł ,  a aniołow ie przystąpili i służyli mu” (Mt 4.11). 
Sw. Jozefow i ukazał się „w e  śnie a n i o ł  Pański i rzekł: Józefie, 
synu Dawidowy, nie lękaj się przyjąć Marii, żony sw ojej, albowiem  
to, co się w  niej poczęło, jest z Ducha Św iętego” (Mt 1.20). Również 
„anioł Pański ukazał się Józefow i (ponownie, n.) i rzekł: Wstań, 
w eź dziecię oraz m atkę jego i uchodź do Egiptu, a bądź tam, dopóki 
ci nie powiem , albow iem  Herod będzie poszukiwał dziecięcia, aby je 
zgłacjzić” (Mt 2.13). Oraz „gdy Herod umarł, oto anioł Pański uka
zał się (znowu, n.) w e  śnie Józefow i w  Egipcie, m ów iąc: wstań, weź 
dziecię oraz matkę jego i idź do ziemi Izraelskiej, zmarli bow iem  ci, 
którzy nastawali na życie dziecięcia” (Mt 2.19-20). Saduceuszom, 
utrzymującym, iż nie ma zm artwychwstania, Jezus powiedział, ..przy 
zm artwychwstaniu ani się żenić nie będą. ani za mąż w ychodzić, 
lecz będą jak a n i o ł o w i e  w n i e b i e ” (Mt 22,30). Przy końcu zaś 
świata Jezus „pośle a n i o ł ó w  sw oich  z wielką trąbą, i zgromadzą 
w ybranych jego z czterech stron świata z jednego krańca nieba aż po 
drugi (Mt 24,31). Dalej. ..A gdy przyjdzie Syn Człowieczy w  chwale 
sw ojej i w szyscy aniołow ie z nim. w tedy zasiądzie na tronie sw ej 
chw ały" (Mt 25,31). W  chw ili pojm ania Jezusa. ..jeden z tych, którzy 
byli z Jezusem, w yciągnął rękę, dobył miecza swego, uderzył sługę 
arcykapłana i uciął mu ucho. W tedy rzecze mu Jezus: W łóż miecz 
sw ój do pochw y; wszyscy bowiem , którzy miecza dobywają, od m ie
cza giną. Czy myślisz, że nie m ógłym  prosić O jca mego, a On w ysta
w iłby mi teraz w ięcej, niż d w a n a ś c i e  l e g i o n ó w  a n i o ł ó w ” 
(Mt 26.51-53). W  czasie zm artwychwstania Jezusa. ..powstało w ielkie 
trzęsienie ziemi, albow iem  a n i o ł  Pański zstąpił z nieba i przystą
piwszy odw alił kam ień i usiadł na nim. A  oblicze jego było jak błys
kawica, a jego szata biała jak śnieg. A  srażnicy zadrżeli przed nim 
ze strachu i stali się jak  nieżywi. W tedy anioł odezw ał się i rzekł 
do niewiast” (Mt 28,2— 5). Sw. M arek pisze, że Jezus przebywał ,,na 
pustyni czterdzieści dni, kuszony przez szatana, i przebyw ał pośród 
zwierząt, a aniołowie służyli m u” (Mt 1,13). W iele razy jest m owa
0 aniołach w  ewangelii w edług św. Łukasza. Zachariaszowi ukazał 
się „anioł Pański, stojący po praw ej stronie ołtarza kadzidlanego.
1 zatrwożył się Zachariusz na jego  widok, i lęk go ogarnął. Anioł- 
zaś rzekł do niego: Nie bój się, Zachariuszu. bo wysłuchana została 
m odlitwa tw oja, i żona tw oja Elżbieta, urodzi ci syna, i nadasz mu 
imię Jan. (...) W tedy rzekł Zachariusz do anioła: Po czym to po 
znam ? Jestem bow iem  stary, i żona m oja w  podeszłym  wieku. A 
odpow iadając a n i o ł  rzekł do n iego: Jam jest G a b r i e l ,  stojący
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OSIEMNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Koryntian (IKor 1,4-8)

Bracia: D ziękuję Bogu m ojem u zawsze za was, za łaskę B o
żą, która jest w am  dana w  Chrystusie Jezusie, żeście się w  
Nim w e  wszystko w zbogacili, w e wszelkie słow o i w e  wszelką 
umiejętność. Jako, że św iadectw o Chrystusowe utwierdzone 
jesc pośród was. Tak, że w am  na żadnej łasce nie zbyw a, w  
oczekiw aniu objaw ien ia  Pana naszego Jezusa Chrystusa, który 
też umocni was aż do końca bez w iny, w  dzień przyjścia Pana 
naszego Jezusa Chrystusa.

Psalm responsoryjny (51, 3-14)

Refren: Z  miłuj się, Panie, bo jesteśm y grzeszni

1. Zm iłu j się nade mną Boże, w  sw ojej łaskaw ości;
w  ogrom ie sw ego miłosierdzia w ym aż m oją nieprawość.

2. O bm yj m nie zupełnie z m ojej w iny;
i oczyść mnie z grzechu m ojego.

Refren: Zm iłuj się, Panie, bo jesteśm y grzeszni

3. Ja uznaję bow iem  m oją  niepraw ość;
a grzech m ój jest zawsze przede mną.

4. P rzeciw ko Tobie tylko zgrzeszyłem ; 
i uczyniłem, co  złe jest przed Tobą.

Refren: Zm iłuj się, Panie, bo jesteśm y grzeszni

5. N ie  odrzucaj m nie od sw ego oblicza ;
i nie odbieraj mi świętego ducha Twego.

6. Przyw róć mi radość z T w ojego zbaw ienia; 
i w zm ocnij mnie duchem ochoczym .

Refren: Zm iłuj się, Panie, bo jesteśm y grzeszni

7. Chwała O jcu  i Synowi 
i Duchowi Świętemu.

8. Jak było na początku, teraz i zawsze; 
i na w ieki w ieków . Amen.

Ewangelia według św. Mateusza (9, 1-8)

Onego czasu: Jezus w stąpiw szy do łodzi przepraw ił się 
i przybył do miasta swego. I oto przynieśli mu paralityka, le
żącego na ło ż a  A  w idząc w iarę ich rzekł Jezus paralitykow i: 
U faj, synu, odpuszczają ci się grzechy tw oje. A  oto niektórzy 
z uczonych w  Piśm ie m yśleli sobie: On bluźni. Jezus zaś, prze
niknąwszy ich myśli, pow iedział: Czemuż źle m yślicie w  ser
cach w aszych? Cóż łatw iejszego jest pow iedzieć: Odpuszczają 
ci się grzechy, czy też: wstań, a chodź? A  żebyście w iedzieli, 
że Syn Człow ieczy ma na ziem i m oc odpuszczania grzechów, 
przeto rzecze do paralityka: Wstań, w eźm ij łoże i idź do dom u 
twego. I wstał, i poszedł do  domu swego. Co wiedząc, rzesze 
ulękły się i oddały chw ałę Bogu, który dał taką m oc ludziom.

„Czem u myślicie źle...”
Jesień w  otaczającej nas przyrodzie oraz przybliżający się koniec 

roku kościelnego, przyw odzą na myśl koniec świata i powtórne 
przyjście Zbaw iciela. Zw raca na to  uwagę dzisiejsza liturgia mszalna. 
Bow iem  w  lekcji (1 K or 1,4— 8) wyraża K ościół przekonanie, że 
w szyscy oczekujem y „ob jaw ienia  Pana naszego Jezusa Chrystusa’’ 
(1 K or l,7b). P ow inno w ięc być naszą największą troską, abyśmy 
okazali się „bez nagany w  dniu Pana naszego Jezusa Chrystusa” 
(1 K or l,8b). W  dniu tym  —  o czym  dow iadujem y się z ewangelii 
(Mt 9,1— 8) — sprawdzi się na nas słow o Chrystusa: „Wstań,... i idź 
do domu sw ego” (Mt 9,6b) w  niebie.

By ludzie m ogli usłyszeć to polecen ie Zbaw iciela, ich myśli, słowa 
i czyny muszą być zgodne z nauką Ewangelii. Często jednak postę
pują inaczej. Dlatego konieczne są im napom nienia ze strony K ościo
ła, rodziców , nauczycieli i w ychow aw ców , czy  wreszcie poszczegól
nych braci. I to będzie tematem niniejszego rozważania.

W krótce po uciszeniu burzy na morzu, znalazł się Syn Boży na 
południow o-w schodnim  brzegu jezicjra Genezaret (w okolicy  miasta 
Gadara), gdzie uzdrowił dw óch opętanych. Epilog tego wydarzenia 
był zupełnie nieoczekiwany. Bow iem  na w ieść o  tym, „całe miasto 
w yszło na spotkanie Jezusa,... (i) prosili, aby odszedł z ich krainy” 
(Mt 8,34). W  tej sytuacji Chrystus „w stąpiszy do łodzi, przeprawił 
się na drugi brzeg i przybył do miasta swego” (Mt 9,1). M iastem tym 
było najpraw dopodobniej Kafarnaum. Tutaj Zbaw iciel często prze
bywał, stąd rozpoczynał sw oje w ypraw y misyjne.

Na w ieść o  przybyciu do miasta Nauczyciela z Nazaretu, zbiegły 
się zapewne tłumy. W krótce też „przyniesiono mu sparaliżowanego, 
leżącego na łożu" (Mt 9,2a). Z  przytoczonego tekstu wynika, ze cho
ry miał sparaliżowane 'nogi. „A  gdy Jezus ujrzał ich wiarę, rzekł do 
sparaliżowanego: Ufaj, synu, odpuszczone są grzechy tw oje” (Mt 
9,2b). Zanim  w ięc uw olnił od niem ocy ciało chorego, sięgnął do 
źródła w szelkich słabości —  do grzechu, który usunął z duszy. To 
zaś co Chrystus uczynił, przew yższało sw ą w ielkością i doskonałoś
cią starotestamentowe idee odpuszczenia grzechów. Darował bow iem  
grzechy sparaliżowanem u m ocą sw ej władzy, bez pośrednictw a ofiar 
i bez w zyw ania im ienia Bożego. To on sam grzechy odpuścił.

Świadkam i w ydarzenia byli również przyw ódcy żydowscy. W ówczas
— jak  zauważa Ewangelista —  „niektórzy z uczonych w  Piśmie po
myśleli sobie: Ten bluźni” (Mt 9,3). Uważali bowiem , że tylko Bóg 
może grzechy odpuszczać. Teraz Jezus nie mógł pozostać obojętny. A 
skoro przejrzał duszę sparaliżowanego, nie uszły Jego uwagi posą
dzenia faryzeuszów. Upom niał ich w ięc publicznie, m ów iąc: „D lacze
go m yślicie źle w  sercach sw oich ?”  (Mt 9,4). By zaś przekonać ich, 
że są w  błędzie, dodał; „C óż jest łatwiej, czy rzec: Odpuszczone są 
grzechy tw oje, czy rzec: Wstań i chodź? Lecz abyście w iedzieli, że 
Syn Człowieczy ma m oc na ziemi odpuszczać grzechy —  rzekł do 
sparaliżowanego: Wstań, w eź łoże sw oje  i idź do domu swego 
(Mt 9,5— 6). I rzeczywiście. Chory niezw łocznie „wstał... i odszedł do 
dom u sw ego” (Mt 9,7). Przez znak uchwytny dla zm ysłów  ludzkich, 
zdziałany m ocą słowa, starał się Zbaw iciel przekonać obserw atorow  
wydarzenia o tym, co  —  m ocą tego samego słow a — dokonało się 
w duszy przed chw ilą uzdrow ionego człowieka.

* * *

Już objaw ienie starozakonne stwierdza, że: „Zam ysły złych są ochy- 
dą dla Pana” ' (Prz 15,26). Rów nież Chrystus niezw ykle ostro skarcił 
faryzeuszów  za ich przew rotne myśli, m ów iąc: „D laczego myślicie 
źle w  sercach sw oich ?” (Mt 9,4). Nie m ogło zresztą być inaczej. Bo 
jednym  z uczynków m iłosierdzia chrześcijańskiego co  do duszy jest 
„grzeszących upom inać” . M am y więc wszyscy obow iązek upominać 
bliźniego, gdy ten grzeszy, chociaż nie wszystkich obciąża on w 
jednakow ym  stopniu.

Obowiązek napominania grzeszących ma w pierwszym rzędzie Kv. 
ciół, działający przez biskupów i kapłanów. Przypom ina go Apostoł 
gdy pisze: „G łoś Słowo,... karć, grom, napom inaj z w szelką cierpli
w ością i pouczeniem ” (2 Tm  4,2). K ościół musi w ięc zawsze mieć 
otwarte oczy na .postępowanie w yznaw ców . Nie w olno mu mliczeć, 
gdy w idzi zło. Każdem u —  bez w zględu na zajm ow ane stanowisko, 
w iek i godność —  pow iedzieć musi prawdę. Tak też K ościół postę
pow ał i postępuje zawsze. W roku 390 mieszkańcy Tesaloniki pod
nieśli bunt i zabili namiestnika cesarskiego. W ów czas cesarz Teodoz- 
jusz W ielki' zaprosił m ieszkańców miasta do cyrku (rzekom o na 
igrzyska d zabawy) gdzie wszystkich w ym ordow ano. Zginęło w tedy 
przeszło 7.000 ludzi. A  gdy cesarz przybył potem  do Mediolanu 
i chciał w ejść do świątyni, zastąpił mu drogę św. Am broży, m ów iąc: 
„Jak śmiesz po tylu m orderstwach w stępow ać do domu Bożego?" 
W odpow iedzi usłyszał: „D aw id też zgrzeszył, a przeciez jest św ię
tym ” . A  na to  A m broży: „S koro naśladowałeś D aw ida w  grzechu, 
naśladuj go i w  pokucie” . K ościół bow iem  — jeżeli chce pozostać 
w iem y swemu posłannictwu —  ne może postępow ać inaczej.

Grzeszących upominać winni rodzice. Do nich bow iem  odnoszą się 
słow a św. Paw ła: „O jcow ie,... napom inajcie (dzieci sw oje) i w ych o
w u jcie  je  w  karności” (Ef 6,4). Bo jeżeli rodziny są w ierne Bogu 
i zdrow e moralnie, podobne jest całe społeczeństwo. One przeciez 
są podstaw ow ym i kom órkam i K ościoła i Narodu. Dlatego rodzice 
w inni przypom inać swym  dzieciom  (a w ynika to z ich powołania) 
obow iązek uczciw ości i szlachetności, zdyscyplinowania i karności, 
rzetelności i pracowitości. W arto tutaj przypom nieć, że w iele tra
gedii życiow ych w spółczesnej m łodzieży w ynika nie tylko ze z łe°o  
w pływ u otoczenia, ale również z obojętności rodziców  na postępo\w  
nie dzieci.

Grzesznych upominać powinni nauczyciele i wychowawcy. Dobry 
nauczyciel zna swoich w ychow anków , zna ich zalety i wady, zna 
środow isko, w  którym  żyją. Stara się w ięc w ykorzenić z nich złe na- 
w yniki i nałogi przez odpow iednie pouczenia i upomnienia, które pa
m ięta się zw ykle na całe życie. Ten zakres działalności nauczycieli 
i w ychow aw ców  miał zapewne na myśli Zygm unt Krasiński, gdy w  
jednym  ze swoich utw orów  napisał:

„M łodość, M istrzu, jest rzeźbiarką  
Co w ykuw a żyw ot cały.
Choć przem ija samo szparko,
Cios je j  dłuta w iecznotrw ały” .

Obowiązek napominania grzeszących ciąży wreszcie na każdym 
z nas. Trzeba w ięc m ieć cyw ilną odw agę upom nieć swego w spół
brata, kolegę, przyjaciela — gdy postępują źle. O czyw iście należy to 
zawsze czynić z m iłością i dyskretnie. Zw raca na to  uwagę Zbaw i
ciel, gdy m ów i: „Jeśliby  zgrzeszył brat tw ój, idź, upom nij go sam na 
sam ” (Mt 18,15a). A  w ięc nie od razu publicznie, w obec w ielu  ludzi, 
by bliźniego nie zawstydzić. A  „jeśliby  cię usłuchał, pozyskałeś brata 
sw ego” (Mt 18,15b) dla Boga i nieba. B o  „jeśli ktoś spośród was 
zboczy z drogi prawdy, a ktoś go nawróci, niech wie, że ten, kto na
w róci grzesznika z  błędnej drogi,w ybaw i duszę jego  od śm ierci i za
kry je m nóstw o grzechów ” (Jk 5,19— 20).

Nie pozostaw iajm y w ięc tego obow iązku w yłącznie duchownym . 
Starajm y się go w ypełniać w szyscy: rodzice, nauczyciele i w ych o
w aw cy oraz każdy z nas. Przysporzym y przez to chw ały Bogu, uchro
nim y naszych bliźnich od nieszczęścia oraz zdobędziem y dla siebie 
zasługi na w ieczność.

Ks. JAN KUCZEK
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Instytut Badań Polonijnych Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie

Wywiad

doc. dr. hab. 

-Władysławem

M IO D U N K Ą
R y n e k  G łó w n y  w  K r a k o w ie , i  u, w  d a w n y m  P a ła cu  S p isk im , zn a jd u je  s ię  s ied z ib a  In sty tu 
tu  B adań  P o lo n i jn y c h  U n iw ersy te tu  J a g ie lloń sk ieg o

Instytut Badań Polonijnych Uniwersytetu Jagiellońskiego mieści się 
w dawnym Pałacu Spiskim, kamienicy oznaczonej numerem 34, przy Ryn
ku Głównym w Krakowie. Z okien roztacza się wspaniały widok na 
Sukiennice, plac wokół nich, po którym bez przerwy krążą ludzie, omi
jając spacerujące tu, wierne miastu, gołębie. Na tle nieba ostro rysują 
się, obecnie już odnowione, wieże Kościoła Mariackiego. Trzeba przy
znać, że Instytut znajduje się w nader wdzięcznej i malowniczej scenerii. 
Czuje się tu bowiem przedziwny powiew historii. Całe miasto jest jakby 
„nasiąknięte” historią. A  właśnie historią Polski, ludźmi żyjącymi na 
polskiej ziemi, emigrującymi do innych krajów i tęskniącymi do ro
dzinnych stron zajmuje się Instytut Badań Polonijnych Uniwersytetu Ja
giellońskiego.

Rozmawiamy dziś z dyrektorem Instytutu Badań Polonijnych Uniwer
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie, panem doc. dr. hab. Władysławem  
Miodunką.

— Może zechciałby Pan, Panie Docencie, 
powiedzieć nam kilka stów na temat genezy 
Instytutu?

—  Instytut Badań P olonijnych Uniwersy
tetu Jagiellońskiego w  K rakow ie zaczął się 
tw orzyć około 10 lat temu. W początkowej 
fazie był to ośrodek polonijny. W  tym  w łaś
nie okresie w ładze Uniwersytetu postanowiły 
za jąć się bliżej Polonią. B ył to czas, kiedy 
rozpoczęto organizację Szkoły Letniej, rozpo
częto kształcenie w  Polsce studentów polon ij
nych ze Stanów Z jednoczonych Am eryki 
Północnej i Kanady na kursach rocznych — 
czyli zbiegła się w  czasie w iększa dlość dzia
łań podejm ow anych dla Polonii. Postanow io
no do tych działań praktycznych, usługo
wych, dodać refleksję teoretyczną połączoną 
z badaniami naukowym i. W arto podkreślić 
zainteresowanie działaniem dla Polonii, jakie 
przejaw iały ów czesne w ładze Uniwersytetu 
Jagiellońskiego oraz zainteresowanie bada
niam i problem ów  Polonii przez grupę pra
cow ników  naukowych, głów nie socjologów , 
kierowanych przez prof. H ieronim a K ubia
ka, organizatora Instytutu oraz badań polo

nijnych w  Polsce. W ten sposób powstał oś
rodek polonijny, który później rozw ijał się. 
Jego następną form ą, form ą już dojrzałą 
naukowo i organizacyjnie, jest Instytut Ba
dań Polonijnych, który jest jednostką m ię
dzyw ydziałow ą —  tzn. nie jest związany or
ganizacyjnie z żadnym konkretnym  w ydzia
łem. Jest jednostką m iędzyw ydziałow ą dla
tego, ponieważ skupia w  sw oich szeregach 
reprezentantów różnych dziedzin wiedzy, 
tzn. ^socjologii, historii, językoznaw stw a polo
nistycznego, stosowanego do nauczania języ 
ka polskiego jako obcego, literatury polskiej, 
etnografii i prawa.

— Interesują nas kierunki i formy dzia
łalności Instytutu, którym Pan Docent kie
ruje.

— Trzeba podkreślić, że prace, które reali
zu je nasz Ośrodek, można podzielić na dw ie 
duże grupy. Jedna część naszych prac —  to 
są prace badawcze, prace, które bym  naz
w ał pracam i o P o l o n i i .  Druga część prac 
to prace d l a  P o l o n i i .  Myślę, że na 
obydw a te aspekty w arto zw rócić uwagę, dla

tego, że są one odm ienne i różnie m ogą być 
za granicą wykorzystywane. Jeśli idzie o 
prace badawcze — prace, które nazywam 
pracami o Polonii — to zaliczyć do nich na
leży różne analizy, najp ierw  procesu em igra
cji z ziem polskich, następnie —  zachowania 
poszczególnych grup w  krajach .osiedlenia, 
analizę procesu asym ilacji, historię różnych 
organizacji, które em igracja polska stworzy
ła itd. Analizą tego procesu zajm ują się u 
nas naukow cy skupieni w  dw óch zespołach. 
Są to Zakład Socjologii i Zakład Historii. 
Oprócz tego zajm ujem y się takim specjal
nym fenom enem , jaki stanowi literatura pol
ska na obczyźnie, czy język  polski poza gra
nicami naszego kraju.

Jeśli idzie o prace dla Polonii, to zajęcia 
dydaktyczne organizują Zakład Językoznaw
stwa Stosowanego (kursy roczne i staże nau
kowe) oraz Szkoła Letnią Kultury i Języka 
Polskiego (kursy 4- bądź 6-tygodniow e). Za
jęcia prowadzą wszyscy pracow nicy Instytu
tu a pom oce dydaktyczne przygotow ują 
zwłaszcza pracow nicy Zakładu Językoznaw
stwa.

— Wiemy, że Pan Docent pracował swego
czasu nad podręcznikami dla potrzeb polo
nijnej oświaty szkolnej i pozaszkolnej, a
zwłaszcza nad podręcznikami do nauki ję-
zyka polskiego oraz historii Polski. Czy pra-
ca ta jest już zakończona? A  jeśli nie, to
na jakim jest etapie?

—  Prace nad podręcznikam i były prow a
dzone z różnym  natężeniem od początku lat 
siedemdziesiątych. Natężenie to znacznie 
w zrosło w  m om encie, kiedy Instytut zaczął 
koordynow ać badania polonijne w  ramach 
program u m iędzyresortow ego M R 111/10, kie
dy to znalazły się środki na finansow anie 
tego typu badań. Tak w ięc od r. 1975— 76 
bardzo zintensyfikow ano tego typu prace.

cd. na str. 8— 9
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dokończenie ze s. 1

O świecie aniołów
przed Bogiem , i zostałem wysłany, by do ciebie pr z e m ó w  i ć, i 
zw iastow ać ci tę dobrą now inę? (Łk 1, 11-19). W  pobliżu m iejscą 
narodzin Jezusa pasterze czuwali nad sw oim  stadem. „I anioł Pański 
stanął przy nich, a chwała Pańska zewsząd ich oświeciła... I rzekł 
do nich a n i o ł :  Nie bó jcie  się, bo oto zwiastuję wam  radość wielką, 
która będzie udziałem wszystkiego ludu, gdyż dziś narodził się w am  
Zbaw iciel, którym  jest Chrystus Pan, w mieście Daw idow ym . A  to 
będzie dla w as znakiem : Znajdziecie niem owlątko ow in ięte w  p ie
luszki i położone w  żłobie. I zaraz z aniołem  zjaw iło  się m nóstwo 
w ojsk  niebieskich... A  gdy aniołow ie odeszli od  nich do n ieba" 
(Łk 2,9-11). Podobnie jak pasterz raduje się ze znalezienia zagubio
nej owcy, a niewiasta ze znalezienia zgubionej drachmy, „taka, m ó
wię wam, jest radość w śród aniołów  Bożych nad jednym  grzeszni
kiem, który się upam ięta” (Łk 15-10). A n iołow ie skierow ują też du
sze zm arłych na odpow iednie m iejsce w  tamtym pozagrobow ym  
świecie, jak o tym św iadczy m.in. św. Łukasz, przytaczając w ypo
wiedziane przez Jezusa podobieństw o o bogaczu i Łazarzu. „I  stało 
się, że umarł żebrak, i zanieśli go a n i o ł o w i e  na łono Abraha- 
m ow e” (Łk 16, 22). W  rozdziale X X  tejże ew angelii Jezus m ówiąc
o zm artwychwstaniu w  odpow iedzi na podchw ytliw e pytanie sadu
ceuszów, czyją żoną p o  zm artwychwstaniu będzie kobieta, która za 
sw ego życia ziem skiego miała kolejno siedm iu braci, stw ierdził: 
„Synow ie tego świata żenią się i za mąż w ychodzą, lecz ci, którzy 
zostają uznani za godnych dostąpienia tamtego świata i zm artw ych
wstania ani się nie żenią, ani za mąż nie w ychodzą: Gdyż już nie 
m ogą umrzeć, są bow iem  r ó w n i  a n i o ł o m ,  a jako uczestnicy 
zm artwychwstania są synami Bożymi. A  że umarli wzbudzeni będą, 
to i M ojżesz zaznaczył przy krzaku gorejącym , gdy nazywa Pana B o
giem Abraham a i Bogiem  Izaaka i Bogiem  Jakuba. Nie jest on prze
to Bogiem  umarłych, ale żywych. Dla niego bow iem  wszyscy żyją 
(Łk 20, 34-38). Tu rów nież Jezus bardzo w yraźnie głosi praw dę o

W  pobliżu m iejsca narodzin Jezusa pasterze czuwali nad swoim stadem.
„ I  a n io ł P a ń sk i staną ! p rzy  n ich , a ch w a ła  F a ń sk a  zew szą d  ic h  o św ieciła ... 
I rz e k ł d o  n ich  a n io ł : N ie b ó jc ie  s ię , bo  o to  zw ia stu ją  w a m  ra d o ść  w ie lk ą , 
k tóra  b ęd zie  u d zia łem  w szy s tk ie g o  lu d u , g d y ż  dziś n a rod z ił się w am  Z b a w i
cie l, k tó ry m  je s t  C hrystus P an , w  m ieśc ie  D a w id o w y m ” . (Łk 2, 9—10).

realności dalszego życia, życia w  niebie, po zm artwychwstaniu, a 
zatem człow iek według N ow ego Testamentu nie kończy sw ego ży
cia wraz ze śmiercią, człow ieka dusza jest nieśmiertelna, a w  dniu 
ostatecznym po zm artwychwstaniu ciał, znow u człow iek będzie by
tem dualnym, złożonym  z duszy i ciała, to ostatnie będzie jednak 
przemienione. Nawet Jezusowi jaito człow iekow i zjaw ia się anioł 
i ofiarow uje sw oją  pom oc. „A  ukazał mu (Jezusowi, n.) się a n i o ł  
z nieba, um acniający gó” (Łk 22„ 43). Św. Jan pisze, że Maria 
Magdalena „u jrzała dw óch a n i o ł ó w  w  bieli siedzących, jednego 
u głowy, a drugiego u nóg, gdzie leżało ciało Jezusa” (J 20, 12). 
Pierwsza historia rozw oju  i organizacji chrześcijaństwa na w ielu 
m iejscach też pisze o aniołach jako o pom ocnikach apostołów  w  ich 
dziele krzewienia Królestwa Chrystusowego na ziemi. Pojm ani przez 
Żydów  Piotr i Jan doznają pom ocy anioła. Sw. Łukasz, autor rów 
nież D ziejów  Apostolskich, pisze: „A le  anioł Pański otw orzył w nocy 
drzwi w ięzienia i w yprow adziw szy ich, rzekł: idźcie, a wystąpiwszy, 
głoście ludow i w  świątyni wszystkie te słowa, które darzą życiem ” 
(Dz. Ap 5,19). Na innym m iejscu : „A  an ioł Pański rzekł do Filipa, 
m ów iąc: Wstań i idż na południe drogą, która prow adzi z Jerozolim y 
do Gazy. Jest to droga pustynna” (Dz. Ap. 8,26).

O istnieniu aniołów, o  ich ukazywaniu się i wypełnianiu konkret
nych zadań m ów ią też pozostałe księgi Now ego Testamentu. Tytułem 
przykładu przytoczym y niektóre teksty, po czym zagadnienie anio
łów, czyli angelologię jako część składową hierarchii bytów, w tym 
przypadku istnień żywych, osob, najwyższych ze stworzonych, rów 
nocześnie ważną część integralną ideologii chrześcijańskiej, ściśle ka
tolickiej, om ów im y i zinterpretujemy, kierując się w ym ogam i i zasa
dami filozofii.

Szeroką treść nie tylko angelologiczną, ale równocześnie i k o sm o li^  
giczną i chrystologiczną, bo Jezus jest w edług Now ego Testamentu 
oczyw iście jako II osoba T ró jcy  Bogiem , a w ięc jest ponad aniołami, 
prezentuje wstęp Listu do H ebrajczyków . „W ielokrotnie i w ielom a 
sposobami przem awiał Bóg dawnym i czasy do o jców  przez proroków ; 
ostatnio, u kresu tych dni, przem ów ił do nas przez Syna, którego 
ustanowił dziedzicem  wszechrzeczy, przez którego także wszechświat 
stworzył On, który jest odblaskiem  chw ały i odbiciem  istoty jego, 
i podtrzym uje wszystko słowem  m ocy sw ojej, dokonawszy oczyszcze
nia z grzechów, zasiadł po praw icy majestatu na w ysokościach i stał 
się o t y l e  m o ż n i e j s z y m  o d  a n i o ł ó w ,  o i l e  znamienitsze 
od nich odziedziczył im ię. Do którego bow iem  z aniołów  powiedział 
kiedykolw iek Tyś jest Synem moim, jam  cię dziś zrodził? I znowu: 
Ja m u będę ojcem , a on będzie mi synem ? I znowu, kiedy w prow a
dza P ierw orodnego na świat, m ów i: Niechże mu oddają pokłon 
wszyscy an iołow ie Boży. O aniołach w praw dzie m ó w i: Aniołów  
swych czyni O n  w i c h r a m i ,  a sługi swe płom ieniam i ognia; lecz 
do Syna: Tron tw ój, o Boże, na w ieki w ieków , berłem sprawiedliw ym  
berło królestwa twego. Um iłowałeś sprawiedliwość, a znienawidziłeś 
niepraw ość; dlatego namaścił cię, o Boże, Bóg tw ój olejk iem  wesela 
jak  żadnego z towarzyszy twoich... A do którego z aniołów  pow ie
dział kiedy: Siądź po praw icy m ojej, aż położę n ieprzyjaciół tw oich 
jako podnóżek stóp tw oich. „Czy nie są oni wszyscy służebnymi .i 
chami, posyłanymi do pełnienia służby gw oli tych, którzy m ają do 
stąpić zbaw ien ia?” (Hbr. 1, 1— 9 i 13— 14). O „niezliczonej rzeszy anio
łó w ” pisze św. Paw eł w  X II rozdziale tegoż Listu (w. 22). W I zaś 
liście do K oryntian w ypow iedział zdanie, które było i jest do dnia 
dzisiejszego dyskutowane w śród egzegetów, a które m ów i o aniołach: 
„Czy nie w iecie, że a n i o ł ó w  s ą d z i ć  b ę d z i e m y ? ” (I Kor. 6, 
3). Oczywiście, naszym zdaniem, idzie tu o sąd publiczny w  dniu 
ostatecznym nad aniołami upadłymi zgodnie z tym, co w  tym przed
m iocie pisze św. P iotr: „B óg  bow iem  nie oszczędził aniołów , którży 
grzeszyli, lecz strąciwszy ich do otchłani, umieścił ich w  m rocznych 
lochach, aby byli zachowani na sąd” (II P 2, 4). Oraz św. Juda: 
„A n io łów  zaś, którzy nie zachowali określonego dla nich okręgu lecz 
opuścili własne mieszkanie, trzyma w  w iecznych pętach w  ciem nicy 
na wielki dzień sądu” (6). Za pośrednictwem  anioła Jan otrzym uje 
prorocze objaw ienie, spisane w  Apokalipsie: „O bjaw ien ie Jezusa 
Chrystusa, które dał mu Bóg, aby ukazał sługom swoim  to, co ma się 
stać w krótce; to też w yjaw ił On za Pośrednictw em  zesłanego a n i o 
ł a  swego słudze sw ojem u Janow i” (Apok. 1. 1). Św. Jan pisze jesz
cze niejednokrotnie o aniołach, jak  i inni autorzy innych ksiąg N o
w ego Testamentu. Np.: „A  gdym  spojrzał, usłyszałem głos w ielu  anio
łów  w około tronu, i postaci i starców, a liczba ich wynosiła krocie 
tysięcy i tysiące tysięcy; i m ów ili głosem donośnym : Godzien jest ten 
Baranek zabity w ziąć m oc i bogactw o, i mądrość, i siłę, i cześć, i 
błogosław ieństw o” (Apok. 5, 11— 12). Oraz: „...wszyscy a n i o ł o w i e  
stali w około tronu i starców, i czterech postaci, i upadli przed tronem
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na twarze sw oje i oddali pokłon Bogu, m ów iąc: A m en! B łogosław ień
stwo i chwała, i mądrość, i dziękczynienie, i cześć, i m oc, i siła Bogu 
naszemu na wieki w ieków . A m en” (Apok. 7, 11— 12). I w.i.

Z treści zdań, których tu szereg tytułem przykładu przytoczyliśmy, 
i to zarów no ze Starego jak  i Now ego Testamentu, w ynika jasno, że 
w  ontologii chrześcijańskiej aniołow ie istnieją i że spełniają misje, 
zlecone im przez Boga: są posłami, przekazicielami postanowień B o
żych, również jakoby stróżami realizacji specjalnych, „doraźnych” 
dekretów czy życzeń Boga w  stosunku do stworzeń ziemskich, są 
w ięc również i dlatego, z racji pełnionych posłannictw, od ludzi dos
konalsi...).

A ngeolologia  (fragm enty) z pracy 
pt. „Ideologia Społeczna Nowego 
Testamentu”

Bp MAKSYMILIAN RODE

Ukazał się drugi tom książki 
ks. bp. prof. M aksymiliana Rodego

pt. Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej
tom  II — Starożytność, stron 515, cena 80 zł.

Nadto są jeszcze do nabycia tegoż Autora następujące książki:

Filozofia dziejów rozwoju myśli społecznej

Tom I —  Prastarożytność, stron 551, cena 80 zł.

Ideologia społeczna Nowego Testamentu:1

Tom  I —  Idee polityczne  i gospodarcze, stron 372, cena 50 zł. 
Tom  II — Idee społeczne, stron 492, cena 50 zł.
Tom  III — Instytucje społeczne, stron 587, cena 60 zł.

Książki te nabyć można tylko w  Chrześcijańskiej Akadem ii 
Teologicznej, 00-246 Warszawa, ul. M iodow a 21 — bezpośrednio 
albo za zaliczeniem  pocztow ym .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 16,51
W opracowaniu bp. M. Rodego

śmierć, ale stanowiska sw ojego nie zmienił i został w  1535 
roku ścięty. K ościół Rzym skokatolicki w  1935 roku ogłosił 
Tomasza Morusa świętym.

Tomasz Morus jest autorem wielu prac z różnych dzie
dzin, prac pisanych zarów no po angielsku, jak i po łacinie. 
Sławnym  uczyniła go jako pisarza społeczno-politycznego 
z rówoczesnym  własnym  ideowym , światopoglądowym , ukie
runkowaniem  — książka, napisana po łacinie, pod długim 
tytułem : De optim o reipublicae statu atąue nova insula 
Utopia libellus vere aureus, nec minus salutaris quam 
iestivus, clarissimi dissertissimiąue viri Thomae Mori in- 
cbytae civitatis Londinensis civis et vicecom itis  (Basilea 
1516; wyd. ang. w  1551 r.; w ydaw cą pierwszego polskiego 
tłumaczenia Utopii i autorem wstępu jest autor niniejszej 
M ałej Encyklopedii Teologicznej, a tłum aczem znany i ce
niony prof. Kazim ierz A bgarow icz; tłumaczenie to ukazało 
się w  Poznaniu w  1947 roku), czyli po polsku: Prawdziwie 
ziota książeczka o najlepszym  urządzeniu rzeczypospolitei 
i o nowej wyspie Utopii... (Utopia to wyraz grecki: u **■ nie- 
topos m iejsce, kra j; czyli kraj nie istniejący w rzeczy
wistości, a tylko w  w yobraźni autora). W  Utopii Morus 
przedstawia szczęśliwie żyjące społeczeństwo, społeczeństwo 
którego ustrój państwowy i społeczny oparty był o wiarę 
w  istnienie Boga, ale i o bardzo daleko posuniętą wspólnotę 
i rów ność spoełczną, gospodarczą i polityczną, a niektóre 
z poglądów  autora w  Utopji wyrażonych nie są poglądami 
ortodoksyjnie rzymskokatolickimi. Ogólnie poglądami swoim i 
Tomasz w yw arł duży w pływ  na jakość kształtowania się 
myśli społeczno-gospodarczej i politycznej następnych w ie
ków  (-► Campanella T .; Utopia).

Mounier Emmanuel — (ur. 1905, zm. 1950) — to francuski 
w ybitny filozof, medyk, działacz społeczny, w  czasie osta
tniej w ojn y  uczestnik francuskiego ruchu oporu, autor tzw.

p e r s o n a l i z m u  s p o ł e c z n e g o .  M ounier nie będąc 
teologiem  traktował w  sw oich dziełach o sprawach w cho
dzących nie tylko w  zakres filozofii, filozofii katolickiej, ale 
i teologii w  ogóle, dlatego też trzeba tu pośw ięcić jem u nieco 
w ięcej m iejsca i uwagi.

Em. M o u n i e r  jest autorem 18 książek, z których tu na
leży w ym ienić następując: Revolution personaliste et com - 
munautaire (1936), czyli Rew olucja personalna i społeczna; 
M anifeste au service du personalism e (1936), czyli Manifest 
w służbie personalizm u; Qu’est-ce  que le personalism e? 
(1936), czyli Czym jest personalizm ?; Le personalism e  (1950) 
Personalizm.

M ounier nie chciał stworzyć nowego systemu, nowej 
doktryny, chciał poglądam i swoim i w ykształtow ać nową po
stawę człowieka, postawę, w  której o s o b a  ludzka miałaby 
bezwzględnie pierwszeństwo nad tym, co w  niej jest m a
terialne. M ounierowi szło o postawę, w ięc o metodę, a za
tem podstawą jest działanie, prowadzące człowieka, egzys
tencję ludzką, poprzez aktywny udział w  tworzeniu dziejów  
do w ieczności, działanie w ykorzystujące wszystkie możliwe 
środki najpełniejszego doskonalenia osobow ości człowieka, 
a zgodnie z doktryną chrześcijańską, w  ziem skim życiu, 
w  tworzeniu czy w spółtworzeniu kultury, cyw ilizacji, rozw i
janiu techniki, itd. „C yw ilizacja i kultura podlegać jednak 
muszą dyrektyw om  metafizyki i w  ten sposób um ożliwiać 
sobie zdobyw anie ostatniego celu, który .,przenosi człowieka, 
jak  pisze M ounier —  w  au de la de soi-m em e, przezwyciężać 
martwą przeszłość i stwarzać „praw dziw ie porządek przy
szłości” (zob. J. Legowicz, Zarys historii filozofii, s. 511).

Personalizm w yznaje tzw. realizm duchow y i właśnie przy 
jego pom ocy chce znaleźć i znajduje sens życia ludzkiego 
i usiłuje go uzasadnić tak na płaszczyźnie cyw ilizacyjnej 
(materialnej), kulturalnej (duchowej) i osobow ości ludzkiej 
(transcendentalnej). Przyjm uje nadto fakt, że byt ludzki
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„ Dziecko, z braku dojrzałości fizycz
nej i umysłowej, potrzebuje specjalnej 
opieki, nawet prawnej, zarówno przed 
urodzeniem jak i po urodzeniu...”
(Deklaracja Praw Dziecka — 20.X I .1959 r.)

Wszystkim chorym, 
cierpiącym 

i upośledzonym 
— ku pokrzepieniu 

ducha
Denise Legrix, Francuzka, urodzona bez 

nóg i rąk. Otoczona miłością rodziców  na
uczyła się pisać, szyć, haftować, telefonow ać 
(posługuje się ram ieniem  i brodą, porusza 
się na krzesełku na nóżkach). Wystawiała 
sw oje prace na wystawie m alujących ustami 
i nogami. Cieszy się pełnią życia, które 

.. jest cudowne. Zawsze kochałam życie
— pisała —  i nigdy nie miałam wrażenia, 
bym sprawiała dużo kłopotów  światu, czy 
ludziom  z m ojego otoczenia. Nie jestem  cię
żarem dla społeczeństwa. Może oddałam w ię 
cej przysług niż w ielu takich, którzy m ają 
ręce i nogi. I nie jestem  odosobniona. Upo
śledzony jest zawsze blisko tych, którzy 
cierpią, podczas gdy wielu zdrow ych ucieka 
od nich jak od zarazy” .

Denis Legrix odwiedzała załamanych 1 bu
dziła ich do życia sw oją postawą. Podniosła 
■na duchu rodziców  małego Dawida, który 
urodził się bez rąk, z nogami przyczepionym i 
do korpusu. „Zdecydow ałam  się zjeść u nich 
obiad po to, by sobie zdali sprawę, iż po
trafię jeść sama. Uściskali mnie. Teraz — 
pow iedzieli — w ierzym y, że nasz mały nie 
będzie bardziej nieszczęśliwym  dzieckiem od 
innych. Nauczyłam go malować. Ofiarował 
mi rysunek — dom i kw iaty —  z następu
jącą dedykacją: Lots o f low e from  David 
(W iele m iłości od Dawida)

Ukazała radość życia siedm ioletniej dzie
wczynce opuszczonej przez rodziców  tylko 
dlatego, że urodziła się bez rąk i  z nogam i 
bez ud. „Poszłam  ją odw iedzić w  zakładzie, 
który ją  przygarnął. Nauczyłam jak posłu
giwać się łyżeczką i nożem. Teraz już sama 
jada, a także pisze. Proszę spojrzeć, na jaką 
szczęśliwą w ygląda” .

W 1970 r. Denise w ołała w  Pałacu Luk
sem burskim do 20 senatorów : „D la w ielu 
jestem  potworem . A  jednak chcę w am  po
wiedzieć, że jestem  szczęśliwa, że żyję. 
I przychodzę bronić sprawy mych przyszłych 
małych braci i sióstr, zagrożonych nieludz
kim prawem. Nie pozw alajcie ich  zabijać".

Ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (67Ć)

przynależąc — metafizycznie biorąc — do sfery wieczności 
współdziała w  organizacji i rozw oju  cyw ilizacji i kultury, 
personalizm ustosunkowuje się krytycznie do: cyw ilizacii 
burżuazyjnej (której dominantą jest pieniądz, własność, 
z jednej strony bogactw o, z drugiej nędza), cyw ilizacji na
cjonalistycznej, faszystowskiej (tu i nacjonalizm  i faszyzm 
jest religią, bogiem ) i do marksizmu (który pozyskał masy 
ludzkie żyjące w  nędzy. J  chce im  zapewnić pełny dooro- 
byt) Otóż personalizm, konkretnie w  tym przyuadku M oum e- 
rowski, widzi, że w  tych cyw ilizacjach ...właściwie zagubiono 
osobę i osobow ość ludzką. Trzeba przeto w yzbyć się bożka 
pieniądza burżuazji, bożka faszystowskiego terroru i w szech
w ładzy wodza..., a będzie to można w zględnie łatw o osiągnąć, 
przeciwstawiając ...tamtym cyw ilizacjom  w yraźne wartości 
duchowe. A lbow iem  w edług personalizmu materia sama, 
opanowanie przyrody, świata, to wszystko nie może zado
w olić człowieka, bo nie zapewnia mu, jego w łasnej indy
widualnej osobie czy osobow ości pełni życia ani nie zaspa
kaja poczucia odpowiedzialności za sw oje zbawienie i za 
pełne upowszechnianie właśnie wartości duchow ych. Perso
nalizm przeto w przeciwieństwie do tamtych systemów sta
wia na pełny rozw ój —  dowodzi M ounier — i pełne u form o
wanie się osobow ości nie jednostek, me klas. me narodu, 
a jednostki, słowem  człowieka, osoby. „Osoba zaś, na m ocy 
swego autonomicznego istnienia i sw ej istotnej niezależności, 
jest jako taka bytem  w yłącznie duchow ym  i zawsze przy
należy do człowieka jako osobow ego obrazu Boga. W y
razem osoby i osobow ości w  św iecie materialnym jest 
jednostka związana z ciałem i jego wym ogami. Losy osoby 
uzależniają się ściśle od warunków, w  jakich przebywa, zy.ie 
i działa jednostka. Rów nocześnie osoba przedstawia wartość 
transcendentną w  stosunku do wartości jednostki i dzięki 
tej wartości ona tylko realizuje ostateczne cele człowieka 
w  postaci życia duchowego, zapewniającego mu pełnię du

chow ej swobody. W perspektywie tych celów  dokonuje się 
osobow e w zajem ne powiązanie ludzi przynależnych do ro 
dziny personalistycznej, m ających budow ać personalistyczne 
społeczeństwo w  postaci osoby, osób” . Zbudow anie takiego 
społeczeństwa winno być dla personalizmu nie tylko zada- 
niem -w izją, ale podłożem  i podstawą jego „perspektywy", 
jego ideologii i postulowanej postawy życiow ej” (dz. cyt., 
s. 512).

Przyjętą postawę trzeba — żąda tego personalizm od 
swToich w yznaw ców  — realizować powszechnie, a w ięc i w7 
życiu publicznym, społecznym, politycznym . To bezpośrednie 
i konieczne zaangażowanie się personalisty będzie polegało 
na tym, „aby  we wszelkiej działalności, a przede wszystkim 
w  pracy produkcyjnej, dać pierwszeństwo metafizycznym 
i transcendentnym czynnikom osobow ym  przed wszelkimi 
elementami pozaosobowym i i w  ten sposób uznać pracę 
ludzką za najbardziej istotny w yraz osobowosci w  życiu 
społeczno-gospodarczym , oczyścić ją  z piętna towaru i oso
bie przyznać do niej jedyne i w yłączne prawo. Zaangażo
w anie takie, w  myśl założeń personalizmu, stworzy pod 
stawy do współistnienia ugrupowań i społeczności, opartych 
na w spólnocie jednostkow ych i kolektyw nych interesów 
ludzi jako osób. Na tej podstaw ie zacznie się dokonyw ać 
spirytualizacja społeczeństwa w postaci duchow ej wspólnoty 
personalistycznej, stojącej ponad państwem, narodem i o j
czyzną, urzeczywistniającej się na poszczególnych szczeblach 
życia m iędzyosobow ego i będącej zarazem w zorem  dla dal
szego, społecznego i personalis tycznego rozw oju  państwa, 
mającego chronić osobę przed zagrażającymi je j poczyna
niami jednostki” (dz. cyt., s. 513).

W  p e r s o n a l i z m i e ,  kierunku filozoficzno-teologicz
nym, współcześnie odgryw ającym  już dużą rolę, pozycję 
specjalną zajm uje filozofia Emmanuela Mouniera.
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Leszek Biały (1202—1227). Na Jogo tarczy widoczny jest orzeł — Jeszcze bez 
korony

P rzem ysła w  II (1295—1296). N a  u bran iu  k s ię c ia  d o strze c  m ożn a  or la  p o lsk ie g o  
w  K oron ie

BIAŁY ORZEŁ
Od bardzo dawnych czasów na całym  św iecie przyjął się, jakby sa

morzutnie, zw yczaj odzw ierciedlania um ownym i symbolam i odręb
ności i suwerenności państw owej. Tradycja taka pochodzi jeszcze z 
dawnych czasów, kiedy to nawet m ałe plem iona obierały sobie zna
ki (zwykle przedstaw iające silne zwierzęta, ptaki), tylko po to, aby 
odróżnić się od innych grup. Takie właśnie wyobrażenia, którym  na 
początku oddawano kult i przypisywano niczym  nie ograniczoną bos- 
kość, stopniow o stawały się sym bolam i now o powstałych państw Po
dobnie stało się z białym  orłem — sym bolem  m łodego państwa pol
skiego powstałego w  czasach pogańskich na terenach dorzecza W isły 
i Odry.

Dynastią zakładającą nasze państwo byli Piastowie. D o dzisiejsze^ 
go dnia jednak historycy nie potrafią w ytłum aczyć dlaczego taki 
właśnie sym bol został przez nich obrany. Czyżby już w tedy miano 
nadzieję, że kraj ten będzie silny, potężny; czyżby w ierzono, że zie
m ie państwa będą tak rozległe, jak  szeroko rozpinające się skrzydła 
orła? A  może ptak srebrzysty to odzw ierciedlenie piękna naszej zie
mi, a jego potężne, ostre pazury miały odstraszać w roga?

Z pokolenia na pokolenie przekazywana jest dzieciom  legenda o 
najstarszym polskim  przodku, Lechu, który dał początek nowem u 
państwu, zakładając gród w arow ny w  m iejscu nazwanym Gniezno, 
czyli „gn iazdo” .

Od X II w . znak orła pojaw iał się w  Polsce jako znak w ojska, a 
także stanowił sym bol królew skiego dostojeństwa i potęgi. Dopiero 
od X IV  w . pojaw ił się on  na pieczęciach  książąt piastowskich rządzą
cych poszczególnym i dzielnicam i Polski i monetach. Jednak w izeru
nek orła jaki pojaw iał się do tej pory — był prosty, m ało dostojny 
i nie posiadał korony. Tylko głow ę miał zw róconą w  prawo, ostro 
zarysowany dziób i szpony, rozpięte skrzydła. D opiero w  1295 r.. kie
dy książę w ielkopolski Przem ysław II dokonał próby połączenia 
ziem polskich — w  wizrunku orła pojaw iła się korona. Od tego cza
su orzeł, umieszczony na czerw onym  tle, miał złotą koronę i dum
nie unosił głowę. Jego biel sym bolizowała czystość, szlachetność i bo
haterstwo. natomiast czerw ień —- męstwo, odwagę i dostojność.

Stopniowo, w  zależności od epoki, m ody i stylu, a także od panu
jącego władcy, w izerunek orła ulegał przekształceniom. Po unii Pol
ski z Liiu . —  orzeł um ieszczony był obok pogoni litewskiej. W  okre
sie Odrodzenia, za czasów panowania Zygmunta Starego i Zygmunta 
Augusta — piersi srebrzystego ptaka ozdabiane były m onogramam i 
w ładców , a jego skrzydła kierowały się dumnie ku górze. Później, 
stopniowo w  m iejsce in icja łów  pojaw iały  się herby; za Sasów przy
bierał on kształt barokowy, nabierał cech rzymskich zw racając się ku 
antycznej kulturze.

Od początku swego istnienia orzeł towarzyszył polskim  żołnierzom  
na sztandarach, proporcach, nakryciach głowy. W  1919 r. pow rócił 
na czerw onej tarczy jako oficja lne godło narodowe. Od 1927 r 
skrzydlaty ptak w  sw ej renesansowej postaci pojaw ił się na doku
mentach. pieczęciach urzędowych, środkach płatniczych. W latach 
hitlerow skiej okupacji, m im o surowego zakazu i kar, towarzyszył 
Polakom podtrzym ując ich na duchu, -dodając siły. w iary i nadziei

O becnie w  Polsce przyjęty jest sym bol orła z 1927 r„ ale bez ko
rony. Biały orzeł w  czerw onym  polu prostokątnej tarczy ma głowę 
zw róconą w  prawo, rozwinięte skrzydła, złoty dziób i szpony.

N iewiele jest państw, które — podobnie jak Polska —  zachowały 
to sam o godło od najdaw niejszych czasów, chociaż zm ieniało ono 
sw ój w izerunek w  zależności od epoki i panujących. Zawsze jednak 
skrzydlaty orzeł w yrażał m iłość narodu do ojczyzny, dumę i honor 
oraz chęc zapewnienia Państwu Polskiemu godnego m iejsca pom ię
dzy innymi narodami.

MAGDALENA SZCZEPANIAK

Orxeł i **ogoń L itew sk a  (p o  u n ii P o lsk i z L itw ą )

Symbole narodowe
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Obecnie Instytut m oże się poszczycić znacz
nym już dorobkiem . Pierwszą książką, któ
ra była szerzej używana i była dosyć popu
larna, byl podręcznik przygotow any przez 
p. A licję  D AN ECK Ą i p. Juliana W HYBRĘ 
z Anglii, zatytułowały „Język polski dla stu
dentów polon ijnych '’ . To było pierw sze w ięk 
sze w ydaw nictw o. Następnie w ydaw nictw a 
podręcznikow e bardzo się rozwinęły. W  su
mie Instytut Badań P olonijnych stworzył i 
w ydaje serię pom ocy dydaktycznych do nau
czania obcokra jow ców  języka i kultury pol
skiej. Seria ta ma już kilka num erów. P ierw 
szy numer stanowi „Zarys historii kultury 
polsk iej” . Jest to praca zbiorow a przygotow a
na pod kierunkiem dr. Bolesława K lim aszew 
skiego i w ydana w języku angielskim w  
K rakow ie w  r. 1979. Ostatnim, szóstym nu
m erem  tej serii,, jest praca dr. Adam a Ropy, 
poświęcona intonacji i je j znaczeniu w  nau
czaniu języka polskiego jako obcego. Nie
które z- tych prac zyskały uznanie i popular
ność. w  związku z czym będą w ydawane p o 
za w ydaw nictw am i uniwersyteckim i, gdyż 
seria ta, o której wspom niałem , jest w yda
wana przez Uniwersytet Jagielloński. Na 
przykład dw ie z naszych prac, wspom niany 
..Zarys historii kutury polskiej” oraz pod
ręcznik języka polskiego dla początkujących 
. Polska po polsku” , napisany przeze mnie i 
Janusza W róbla, m ają być w ydane w  roku 
1983 przez W ydaw nictw o Interpress w  W ar
szawie. W  sumie podręczników  opartych na 
najnowszych badaniach naukowych w yda je
my coraz w ięcej. Zespół przygotow uje kil
kanaście podręczników , z tym że rów nocześ
nie prowadzi badania języka polskiego po 
to, ażeby stworzyć podstawy naukowe do 
nauczania języka polskiego jako obcego.

Jak z tego wynika, przygotow ywanie po
m ocy do nauczania języka i kultury polskiej 
stanowi proces długofalow y, w  czasie które
go najp ierw  chcem y przygotow ać rzeczy n a j
potrzebniejsze, to co stanowi „ch leb pow 
szedni” nauczania, potem zająć się proble
mami specjalistycznym i. Z tego drugiego za
kresu staramy się rozw iązać problem  nau
czania języka m edycznego i m ożem y się już 
pochw alić dobrym  podręcznikiem  języka m e
dycznego dla obcokra jow ców  pt. „O  człow ie
ku po polsku” A. Daneckiej, M. Chłopickiej 
i D Pukas-Palim ąki.

— Prosilibyśmy jeszcze o kilka słów na 
temat działalności wydawniczej Instytutu.

— Jeśli idzie o w ydawnictw a, to trzeba po
w iedzieć przede wszystkim o całych seriach 
w ydawniczych, z którym i Instytut jest zw ią
zany. P o pierwsze jest to wspom niana już 
przeze mnie seria, zwana Bibiliofceką P om o
cy Dydaktycznych do Nauczania O bcokra jow 
ców  Języka i Kultury Polskiej, która jest 
w ydawana przez Uniwersytet Jagielloński. 
Jest to seria w yłącznie uniwersytecka.

Drugą serię, bardzo interesującą, stanowią 
Prace Polonijne, w ychodzące w ramach Z e
szytów Naukowych Uniwersytetu Jagielloń

skiego. W łaśnie ukazał się w  tej serii naj
nowszy tom ; jest to praca prof. Hieronima 
Kubiaka, dotycząca Polskiego Narodowego 
K ościoła K atolickiego w  Stanach Z jedn oczo
nych Am eryki Północnej od roku 1897 do ro
ku 1980. Jest to ostatni, szósty już tom, któ- 

*ry ukazał się w ramach ..Prac Polonijnych 
w  roku 1982. „B iblioteka Pom ocy D ydaktycz
nych”  i „P race P olon ijne” są w ydaw nictw a
m i uniwersyteckim i, w  których w ychodzą 
głów nie prace naukow ców  z naszego Insty
tutu.

Ponadto ukazują się jeszcze dwa w ydaw 
nictwa, w  których prace przygotowane w  In
stytucie zajm ują znaczne m iejsce. Jest to 
redagowana przez prof. Hieronima Kubiaka 
seria zwana Biblioteką Polonijną. Jej p ierw 
szy numer stanowiła praca doc. Grzegorza 
Babińskiego pt. „Lokalna społeczność polo
nijna w  Stanach Z jednoczonych Am eryki w 
procesie przem ian” , która ukazała się w  ro
ku 1977. Ostatni zaś tom stanowi praca doc. 
Barbary Leś, pt. „K ościół w  procesie asym i
lacji Polonii am erykańskiej” . Tom ten ozna
czony jest numerem 9 i ukazał się w  roku 
1981.

„B iblioteka Polon ijna”  jest wydawana 
przez K om itet Badania Polonii Polskiej 
Akadem ii Nauk. Ponadto należy jeszcze 
w spom nieć o czasopiśm ie znanym w  kraju 
i za granicą, którym jest „Przegląd P olon ij
ny” .

„Przegląd P olon ijny” to czasopi-smo w yda
wane przez K om itet Badania Polonii Polskiej 
Akadem ii Nauk, które w ychodzi już ósmy 
rok, publikując prace dotyczące szeroko po
jętej Polonii i problem ów  z nią związanych.

—  Jak właściwie Instytut jest zorganizo
wany, czy istnieją w nim pracownie specja- 
łistyczne?

— Od początku istnienia Instytutu działają 
w  nim jednostki specjalistyczne, które n a j
pierw  nazywały się pracowniam i, a w  m o
m encie, kiedy uzyskały znaczny dorobek 
naukowy i samodzielność naukową, zostały 
przem ianowane na zakłady. I tak w  naszym 
Instytucie działa Zakład Socjologii Narodu 
i Stosunków Etnicznych, kierowany przez 
doc. Grzegorza Babińskiego. Zakład, który 
zajm uje się zmianami społecznymi, jakim 
podlegają zbiorow ości polonijne w  świecie. 
Następnie mamy Zakład Historii, k ierow a
ny przez doc. M irosława Francicia, zajm ujący 
się historią procesów  em igracyjnych i histo
rią skupisk polonijnych w  świecie. Oprócz 
tego mamy Zakład Językoznawstwa Stosowa
nego do Nauczania Języka Polskiego jako 
Obcego, którym początkowo sam kierowałem, 
a obecnie kieruje nim dr Józef Pyzik. Zakład 
ten zajm uje się nauczaniem języka polskiego 
jako obcego, czyli działalnością praktyczną, 
a oprócz tego zajm uje się badaniem procesu 
nauczania języka polskiego jako obcego i 
przygotow ywaniem  pom ocy do tego naucza
nia. Zespół zajm ujący się literaturą polską 
jest zespołem stosunkowo małym, działa w 
Pracowni Literatury Polskiej na Obczyźnie. 
Pracownią tą kieruje obecnie dr Bolesław 
Klim aszewski. Ponadto — nie w yodrębnieni 
w  postaci osobnych pracowni —  działają w 
naszym Instytucie specjaliści zajm ujący się 
problem atyką prawną oraz etnografią i kul
turą polonijną. Taka jest organizacja Insty
tutu w yznaczająca kierunki prac, które są 
tu prowadzone.

Troską naszego Instytutu jest to. aby ba
dania polonijne m iały charakter nie tylko 
dyscyplinarny, zgodny z dyscyplinam i repre
zentowanym i przez Zakłady, lecz by rów 
nież uzyskały w ym iar interdyscyplinarny. To 
znaczy, żeby to były badania, w  w yniku 
których powstaną pewne prace, np. na pogra
niczu Socjologii i językoznawstwa, socjologii
i historii. I tego typu prace podejm ujem y, 
badając proces em igracji, język polonijny 
czy organizacje polonijne. M ają one na ce
lu analizę tego samego zjawiska z kilku 
punktów widzenia, oraz poszukiwanie no
wych rozwiązań m etodologicznych i teore
tycznych.

— Panie Docencie, Organizator Polskiego I 
Narodowego Kościoła Katolickiego, Biskup I 
Franciszek Hodur, był gorącym patriotą i w 
swoich pismach podkreślał, że język polski 
jest najpiękniejszy w całej grupie języków 
słowiańskich. Budziło to niewątpliwie świa
domość narodową u ludzi wyjeżdżających z 
ziem polskich objętych zaborami. A jakie jest 
zdanie Pana Docenta na ten temat?

—  Chciałbym  zw rócić uwagę na to, że Bp 
Franciszek Hodur w łaściw ie rozumiał rolę 
języka polskiego zarówno w  ówczesnej po 
dzielonej przez zaborców  Polsce, jak też po
za je j granicam i, na em igracji, o czym 
św iadczy choćby jego w ypow iedź na I Sy
nodzie Powszechnym. Fakt, że tw órca Pol
skiego N arodow ego Kościoła K atolickiego 
zdecydował się „w znieść język polski na o ł
tarze” m iał ogrom ne znaczenie: uczył ludzi 
dumy z tego poniżanego przez obcych języ
ka, a równocześnie dumy z kultury polskiej, 
którą język i religia reprezentowały, tworzył 
z tego języka uświęcony element więzi gru 
pow ej i w yznacznik tożsamości tej grupy. 
Język polski był narzędziem kom unikacji 
dla ów czesnej Polonii, nie znającej lub zna
jącej słabo język angielski, był jednak na
rzędziem w  odczuciu ludzi gorszym, gdyż nie 
dało się go używać w e wszystkich sytuacjach
1 nie stała za nim żadna instytucja. Św iado
mie przeciw  tem u wystąpił dopiero Bp H o
dur.

Językoznawca nie może jednak nar « w o 
potw ierdzić takich zdań Bp. H odun^fciak 
choćby to, że ..posiadamy najpiękniejszy ję 
zyk w  całej Słowiańszczyźnie” , nie może, bo 
takie opinie są kwestią subiektywną, sprawą 
gustów a de gustibus non est disputandum.

Ogromnie ciekawe dla językoznaw cy są lo- ,  
sy polszczyzny w  Polskim  Narodowym  K oś
ciele Katolickim , związane z przebiegiem 
asym ilacji, który prowadził do w ym iany ję 
zyka obrzędow ego. Niezależnie jednak od 
późniejszych dziejów  trzeba pamiętać, że sto
sunek PN K K  do języka polskiego stanowi 
jedną z najpiękniejszych kart w  trudnych 
dziejach naszego języka, w  dziejach zas 
polszczyzny poza granicami etnicznymi na
szego kraju —  chyba najpiękniejszą.

— Jeśli idzie o działalność dydaktyczną, to .
zapewne Instytut Badań Polonijnych nie 
kształci stałych mieszkańców naszego kraju, 
lecz tylko młodzież polonijną, przyjeżdżają
cą z zagranicy?_________________________________

— Z samego założenia wynika, że Instytut 
Badań P olonijnych Uniwersytetu Jat' "loń- 
skiego specjalizuje się w kształceniu łid z i z 
zagranicy, szczególnie m łodzieży polonijnej, 
ale i przedstawicieli wszystkich pokoleń P o 
lonii. To jest funkcja pierwszorzędna nasze
go Instytutu. Od niedawna, bo dopiero od
2 lat. Instytut kształci także m ieszkańców 
naszego kraju na tzw. polonijnym  studium 
podyplom ow ym , które jest przeznaczone dla 
tych wszystkich, którzy interesują się prob
lematyką polonijną, a są związani z różnymi

»instytucjam i, przeważnie naukowym i i oś
wiatowym i. Co roku grupa 20— 30 osób poz
naje problem atykę polonijną, czyli głów nie 
historię i socjologię Polonii.

Poza tym Instytut działa dla szeroko po
jętej Polonii. Działania te są ujęte w  dwie 
form y. W  form ę dłuższą, która ma wym iar 
rocznego kursu przygotow aw czego do stu
diów  w  Polsce, albo rocznego kursu języka 
i kultury polskiej. Druga forma, krótsza, jest 
realizowana przez Szkołę Letnią Języka i 
Kultury Polskiej. Jeśli idzie o form ę dłuższą, 
roczny kurs języka i kultury polskiej, to 
okazuje się, że tego typu form a m oże być 
rozwijana. Ostatnio Instytut wystąpił z in i
cjatyw ą rozszerzenia tej form y do rozmiaru 
dwuletnich studiów z zakresu języka i kul
tury polskiej dla obcokra jow ców . Rzecz jest 
jeszcze dyskutowana, ale wygląda na to, że 
taka m ożliw ość studiów dwuletnich dla obco
kra jow ców  będzie w UJ istniała i obejm ie
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K ra k ó w  ściąga  tu ry stó w  z ca łe g o  św iata  n iczy m  p rz y s ło w io w y  m agnes. N a  z d ję c iu  w id z im y  fra g m e n t w s p a n ia ły ch  k ra k o w sk ich  S u k ien n ic

historię Polski i Polonii, socjologię, litera
turę oraz nauczanie języka polskiego jako 
obcego.

Szkoła Letnia Języka i Kultury Polskiej 
działa bardzo szeroko, proponując różnego 
typu kursy. Najbardziej typow ą form ą są 
kursy języka i kultury polskiej, organizowa
ne ciągu 4 łub 6 tygodni. Chociaż np. ist
n i . ^  także intensywny kurs języka polskie
go, kurs ochrony środowiska, kursy specjal
ne dla nauczycieli w spółpracujących z 
UNESCO czy kurs języka polskiego dla M ain
zer M odeli z M oguncji.

Szkoła Letnia może w łaściw ie prowadzić 
działalność w  takich form ach, na jakie ist
nieje zapotrzebowanie.

—  Od roku 19Tf9 przyznawana jest dorocz
na nagroda im. Floriana Znanieckiego za 
najlepsze prace badawcze poświęcone prob
lematyce polonijnej. Kto właściwie jest 
fundatorem tej nagrody?

— Fundatorem nagrody im. Floriana Zna
nieckiego jest Tow arzystw o Łączności z P o
lonią Zagraniczną „P olonia” . Nagroda przyz
nawana jest łącznie przez Kom itet Badania 
Polonii Polskiej Akadem ii Nauk i T ow a
rzystwo „Polonia” . Poniew aż jest to nagro
da wspólna, to w spólny jest też skład jury. 
Początkowo zakładano przyznawanie je j ' co
rocznie, a obecnie ustalono, że będzie to na
groda przyznawana co dwa lata. Po raz 
pierwszy przyznano ją  w  roku 1980, po raz 
Irugi przyznana ona będzie w  roku bie
lącym. Jeśli idzie o laureatów, to poprzed- 
lim razem, przyznając nagrodę, jury usiło- 
vało w ziąć pod uwagę wszystkie dotychcza

sow e prace i zw racało uwagę zarówno na 
geografię badanej Polonii, geografię samych 
badań, jak i na poszczególne dziedziny ba
dań. Toteż nagrodzono prace zarówno histo
ryczne, jak i językow e, prace dotyczące np. 
Polonii w  Stanach, czy Polonii w  Am eryce 
Południow ej lub Polonii europejskiej.

Jeśli idzie o rok bieżący, to zgłoszono, jak  
dotąd, przeszło 20 prac do tej nagrody. Zgło
szenia obejm ują zarów no prace magisterskie, 
jak i prace dośw iadczonych badaczy, którzy 
publikują sw oje prace habilitacyjne, pewne 
syntezy badań, itd. Prace jury  są w  toku. 
Organizuje je K om itet Badania Polonii P ol
skiej Akadem ii Nauk, którym  kieruje prof. 
Mariusz K ulczykowski z Uniwersytetau Ja
giellońskiego.

— Prosimy jeszcze o kika słów na temat
planów przyszłościowych Instytutu.___________

—  Instytut bardzo chciałby rozwinąć nau
czanie języka polskiego jako obcego (a w ięc 
działanie dla Polonii!). Pragnęlibyśm y, aby 
nasze pom oce były pom ocam i now oczesny
mi, żeby w ychodziły  w  norm alnej szacie gra
ficznej. abyśmjr dysponow ali pom ocam i typu 
w izualnego i audialnego —  czyli kasetami, 
zdjęciam i, przezroczami. I to są działania, 
które podjęliśm y, i które udało się nam już 
częściow o zrealizować. L iczym y tutaj na 
współpracę z Interpressem, który —  jak są
dzę — będzie mógł w ydać wspom niane po
moce.

Bardzo ważną sprawą dla nas jest też 
baza lokalowa, którą pragnęlibyśm y rozw i
nąć w  celu kształcenia m łodzieży polonijnej. 
Ogrom ne nadzieje w iążem y z budowanym  
właśnie w  Przegorzałach pod K rakow em  K o
legium Polonijnym  im. Kazim ierza Pułas
kiego. Uważamy, że w  mom encie, kiedy K o 
legium  będzie gotowe, będzie istniała rze
czyw iście m ożliw ość podjęcia  na większą ska
lę kształcenia obcokra jow ców  u nas, a oprócz 
tego — rozw oju  badań. Będzie to szansa 
stworzenia nowoczesnego, interdyscyplinarne
go i m iędzynarodow ego centrum, pośw ięco
nego badaniom polonijnym . Obecnie, mimo 
że pracujem y w  w arunkach dość trudnych, 
staramy się realizować wszystkie plany ba
dawcze i wydawnicze. M im o zm ieniającej 
się i trudnej sytuacji nie zrezygnowaliśm y 
z żadnych pom ysłów  badawczych, ani z w y 
dawniczych. W szystkie prace są prowadzone 
na bieżąco i sądzę, że w  przyszłości także 
będą realizowane, co jest ogrom nie istotne z 
punktu widzenia całości badań polonijnych, 
realizowanych w e w spółpracy z zagraniczny
mi ośrodkam i naukowymi.

Dziękujemy serdecznie Panu Docentowi za 
rozmowę i życzymy zarówno Panu, jak i ca
łemu Instytutowi Badań Polonijnych Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, zrealizowania 
wszystkich zamierzonych planów.____________

Rozmawiała: MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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osadnicy
w
Jamestown

1 października przed 374 laty wylądow ali 
w  W irginii na am erykańskiej ziemi pierwsi 
polscy osadnicy. Polacy i tutaj znaleźli się 
wśród pionierów, którzy własną krw ią i 
ciężką pracą budow ali zręby Nowego Św ia
ta. Jak do tego doszło? S ięgnijm y do histo
rii.

Przez cały niemal X V II w iek na morzach 
niepodzielnie panowała Hiszpania i  Portu
galia. Korona hiszpańska władała sporymi 
terenami dzisiejszego Meksyku, Peru, Argen
tyny; W enezueli, K olum bii i Chile. Francuzi 
dotarli do brzegów  Kanady, gdy w  Anglii 
dopiero zaczynano serio myśleć o zam or
skich w yprawach.

W kosekw encji kurczenia się i zamykania 
starych, blisko położonych rynków handlo
wych, tradycyjnie odw iedzanych od czasów 
średniowiecza, Anglia stanęła przed pilną 
potrzebą znalezienia now ych rynków  zbytu 
dla swego sukna, od czego w  ogrom nym  
stopniu zależał rozw ój gospodarczy kraju. 
Na kilka miesięcy przed wstąpieniem  na 
tron Elżbiety I Anglia utraciła Calais, sta
now iący od bardzo dawna m iejsce składu 
dla je j wełny. W niedługim  czasie nowym , 
pow ażnym  ciosem  dla handlu angielskiego 
stafo się zamknięcie rynku antwerpskiego.

Wszystko to stało się impulsem do pod ję
cia zamorskich wypraw . Pierwsze z nich — 
na morze Białe, do Zatoki Meksykańskiej, 
do Labradoru, dookoła świata —  nie były 
wszakże udane z eksploatorskiego punktu 
widzenia. W  latach 1585-1586 dokonano pró
by, również nieudanej, zasiedlenia wyspy 
Roanoke u w ybrzeży północnoamerykańskich. 
Ci, których tam pozostawiono zm arli z gło
du albo z rąk Indian. A le pom ysłu znale
zienia zachodniej drogi do mórz południo
w ych do Indii, Chin i Japonii, do W irginii, 
którą nazywano cały w schodni brzeg A m e
ryki Północnej, nie zarzucono. Utworzona w  
Londynie Kom pania W irgińska miała zor
ganizować wyprawę.

Na nową w ypraw ę zgrom adzono 2 tysiące 
funtów, w ynajęto też dwum asztowy okręt 
„M ary and M argaret” , historyczny dziś ża
glowiec, na którym  popłynęli do Am eryki 
pierw si polscy osadnicy.

Lista pasażerów tego statku .nie zachowała 
się do naszych czasów. Przetrwał natomiast 
spis, sporządzony po w ylądow aniu w  nowej 
osadzie — Jamestown. Figuruje na nim  55
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anglosaskich nazwisk, należących do króle
w skich poddanych oraz „panna Forest i A n 
nę Burras, je j służąca, 8 Dutchmen i  Pola
ków, co wraz z innym i stanow ili liczbę 70 
ludzi” .

Ta anonim owa ósemka to, jak pisał John 
Smith, jeden z organizatorów w ypraw y — 
„w ykw alifikow ani pracow nicy t - obcych 
stron, którzy m ają nauczyć i w drożyć do 
roboty naszych tak, abyśm y m ogli skiero
w ać do pracy w iele tysięcy w  takich zaw o
dach” . Z pisemnego przekazu Richarda Ha- 
kluyta, ojca  duchow ego w ypraw y w iem y, że 
chodziło o „ludzi sposobnych w  w ypalaniu po- 
popiolu mydlarskiego, w  robieniu smoły, 
dziegciu i żywicy, których można ściągnąć z 
Prus i Polski” . Istotne jednak jest to, że P o
laków  zw erbowano jako w ykw alifikow anych 
fachow ców , którzy mieli w ykonać n ie tylko 
ważne gospodarczo prace, ale i uczyć rze
miosła innych.

W  broszurze „P ierw si Polacy w  A m eryce” , 
wydanej przez Fundację Pułaskiego w  1943r., 
tak oto przedstawione jest polskie lądowanie 
w  Jamestown.

„W  słoneczny dzień październikowy 1608 
roku odbiła łódź od żaglowca „M ary and 
M argaret” , stojącego w  niew ielkim  oddale
niu. W  Łodzi płynęło pięciu Polaków. K ie
rownikiem  tej pierw szej grupy polskiej w  
Am eryce był M ichał Łow icki, szlachcic po l
ski urodzony już w  Anglii i pochodzący z 
rodziny dawno tam osiadłej, trudniącej się 
intratnym handlem w  dziedzinie importu 
tow arów  z Polski do Angli, jak budulec, 
maszty, mydło, szkło, smoła, dziegieć, paku
ły itp. Siedząc blisko steru, a w ięc w  tylnej 
części łodzi, Łow icki siłą faktu "miał wysiąść 
ostatni. Pierw szy natomiast w yskoczył na 
brzeg Zbigniew  Stefański z W rocław ia, 
specjalista w  zakresie w yrobu szkła, który 
po kilkumiesięcznej podróży pełnej niebez
pieczeństw  padł na kolana, w zniósł dłonie 
ku niebu i głosem pełnym  wzruszenia zaw o
ła ł: —  Ach, dzięki Ci Panie, dzięki! —  To 
wyrzekłszy, pochylił się i —  podczas gdy 
kapitan John Smith w  ^milczeniu się Pola
kom  przyglądał —  tę nieznaną jeszcze, ale 
jakże mile widzianą ziemię, Stefański uca
łował. To były  pierwsze słow a polskie, jakie 
padły na ziemi amerykańskiej... Za Stefań
skim w  cichym  skupieniu ustawili się w y
mieniony już Łow icki, Jan Mata z Krakowa, 
w ytw órca mydła, Stanisław Sadowski z Ra
domia, doświadczony budow niczy tartaków 
ręcznych oraz Jan Bogdan z K ołom yi i  
Gdańska, którego specjalnością była budowa 
żaglow ców  i łodzi” .

Obrazek piękny i sielski, ale bardzo w ąt
pliwe, czy praw dziw y. Faktem bezspornym 
jest tylko to, że tego dnia rzeczywiście przy
byli na ziem ię am erykańską Polacy. W ątpli
w e natomiast są już nawet ich nazwiska. 
Żaden znany nauce dokument historyczny 
ich nie potwierdza. Figurują one natomiast 
na tablicy z brązu ufundow anej w  1958 r. 
przez Sokolstwo Polskie w Am eryce dla 
upamiętnienia 350 rocznicy przybycia pier
wszych Polaków  do osady Jamestown w 
W irginii.

Dokładne brzm ienie nazwisk polskich osa
dników  podają także źródła polonijne: dzie
ła historyczne Karola W achtla i Arthura L. 
Waldo. Opierają się one na inform acjach  za
wartych rzekom o w  ..Pamiętniku H andlow 
ca” Zbigniew a Stefańskiego, który pod naz
wą ..Memoralius Com m ercatoris” miał być 
wydany w 1625 roku przez holenderską fir 
mę Andreasa Bickera.

Istnienie „Pam iętnika” podał pierwszy w 
wątpliw ość amerykański historyk Philipe L. 
Barbour, a potem W acław  Słabczyński, au
tor książki ..Polscy podróżnicy i odkryw cy” 
oraz Kazim ierz Błahij, autor ..Lądowania w 
Jam estown” . Poszukiwania „Pam iętnika” 
dały w ynik  negatywny, żadna biblioteka o 
takim druku nie słyszała, na żaden naj
m niejszy ślad tego starodruku nie natrafio
no.

Nazwiska podawane przez W aldo i  W ach
tla nie figurują w  ówczesnych dokum en
tach zawierających nadania i hipoteki, A 
nie ma ich tam być może dlatego, że — jak 
sugeruje Błahij —  notowanie polskich naz
w isk było dla Anglosasów  trudne i w oleli 
oni zapisywać w  rejestrach samo im ię, choć
by wym yślone, z dodatkiem słów  oznacza
jących narodowość — Pole, Polack, Polen- 
tln. Polande, Polonian albo Polander. A 
tych nazw w  w irgińskich rejestrach nie bra
kuje, co  dobitnie świadczy o polskiej tam 
obecności.

Co z tego w ynika? Przede wszystkim to, 
że historii nie należy upiększać arii dow ol
nie „uzupełniać” , nawet w  imię bardzo 
szczytnych celów. Żaden poważny człow iek 
nie neguje dziś obecności polskich rzemieś
ln ików  wśród pierwszych osadników w  Ja
mestown. Fakt ten jest potwierdzony przez 
historyków polonijnych, polskich i am ery
kańskich, m.in. w  wydanej w  1928 r. his
torii pionierów  Południa oraz niedawno 
opublikowanej „T h e O xford History of 
A m erica” . Zaś źródła historyczne są w  tym 
w ypadku pewne, są nim i przede w szyst^ . 
kim  relacje współzałożyciela kolonii i je j 
gubernatora Johna Smitha, jak również w y 
dane drukiem protokoły Kom panii W irgiń- 
skiej w  Londynie.

Z dokum entów tych wynika niedwuznacz
nie, że Polacy założyli pierw szą hutę szkła, 
karczowali las, układali sągi, dwum etrowe 
kloce, w ypalali drewno na popiół, razem z 
innymi cierpieli głód i dawali sobie radę.
Z raportów  S. Smitha wiem y, że pracowali 
dobrze i uczciwie.

A  jednak ich skrzywdzono. W literaturze 
historycznej przyjęła się legenda, którą po
wtórzył nawet M. W ańkow icz (i nie on je 
den zresztą!), że Polacy byli w  Am eryce 
pierwszymi, którzy zorganizowali strajk p o 
lityczny na znak protestu przeciw ko pozba
w ieniu ich praw  wyborczych. W  rzeczyw i
stości było inaczej.

N ow y gubernator kolonii sir Thomas Da
le podjął decyzję o przydzieleniu „każdem u 
człow iekow i kolonii trzech angielskich w y - 
karczowanych akrów  ziemi, które ma jako 
rolnik naw ozić i uprawiać” . Z tego przydzi, 
łu w yłączeni byli jednak -rzemieślnicy, Tr 
w ięc głów nie Polacy. W grudniu 1617 r. 
rzucili oni pracę. Sprawa trafiła do Londy
nu i w  lipcu 1619 r. rada K om panii W ir- 
gińskiej przyznała Polakom  praw o do uw ła
szczenia” .. A by zaś ich um iejętność w  w y 
twarzaniu smoły, dziegciu i popiołu m ydlar
skiego nie umarła w raz z nimi, ustala się, 
że pew na ilość m łodych ludzi będzie um ie
szczona między nimi, aby uczyć ich umie
jętności i w iedzy dla przyszłych korzyści 
kraju. Owo uwłaszczenie oznaczało również 
uwolnienie od zobowiązań praw nych w yn i
kających z kontraktu zawieranego przed 
w yprawą, nadanie przyw ileju  człowieka 
w olnego i praw o głosowania. „Strajk”  się 
zakończył. Za niespełna rok radzie K om 
panii w  Londynie zakom unikowano, że „P o
lacy pow rócili do pracy przy produkcji sm o
ły, dziegciu, potażu i popiołu m ydlarskiego” , 
zaś zarząd K om panii polecił gubernatorowi 
kolonii udzielać Polakom  pom ocy, jaka będzie 
potrzebna... radzimy i życzym y sobie, żeby 
ludzie tej sztuki, nam zupełnie obcej, byli 
ob jęci nadzw yczajną opieką i zachęceni do 
tej pracy —  bow iem  jeśli m iałaby upaść, 
trudno ich będzie zastąpić” ...

Fakty w ięc m ów ią same za siebie. Św iad
czą one o niebagatelnej roli, jaką odegrali 
Polacy w  zagospodarow yw aniu W irginii i 
szacunku, jakim  cieszyli się na tej ziemi.



ZW IĄZEK NARODOWY POLSKI -  porad 100 lat w służbie 
POLONII AM ERYKAŃSKIEJ

K o ś c ió ł  pw . św . W alen tego  w  F ila d e lfii — je d n a  ze św ią ty ń  P o lsk ie g o  N a 
ro d o w e g o  K o ś c io ła  K a to lic k ie g o  w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h  A .P .

Pod koniec lat 1870-tych w 
USA żyło ponad 200 000 polskich 
emigrantów. Ostatecznie około 
dw a m ilionow  Polaków  osiedliło 
się na stałe w  Am eryce, tworząc 
zalążek Polonii, która dzisiaj li
czy ok. 10 m ilionów  ludzi. W 
roku 1880 w  całych Stanach Z je 
dnoczonych Am eryki Północnej 
było co najm niej 20 polsko-am e
rykańskich stowarzyszeń, łącznie 
z Gminą Polską (założoną w 
1886 r. w  Chicago) oraz Tow a
rzystwem im. Tadeusza K ościusz
ki w  Filadelfii (powstałym w  ro
ku 1871). Jednakże nie udało się 
do tej pory połączyć istniejących 
grup w  jedną organizację.

W dniu 15 lutego 1880 r. szes
naście osób spotkało się w 
Filadelfii (stan Pensylwania), 
rciem  zorganizowania zbiórki 

.^ en iężn e j na zakup żywności dla 
~ rodaków  na Śląsku, dotkniętych 

klęską głodu. Jeden z organizato
rów  tego spotkania, przedsiębior
ca Juliusz A n drzejkowicz, zw ró
cił się z gorącym  apelem do 
obecnych, w zyw ając ich do zało
żenia związku na skalę ogólno
krajow ą, m ającego na celu orga
nizowanie skutecznej pom ocy 
Polsce przez istniejącą w  Stanach 
Polonię. Swym  entuzjazmem 
m ów ca zaraził obecnych i jego 
propozycja została przyjęta. Za
brano się do pracy, kreśląc w y
tyczne program u nowej organi
zacji i zapraszając członków  in 
nych organizacji m iejscow ych  do 
przystąpienia do nowego, o ogól
nokrajow ym  zasięgu, związku. 
Zw iązek ten miał nazywać się 
Związkiem  N arodow ym  Polski 
(skrót: ZNP). W krótce też filadel
fijska grupa nowego Związku 
rozszerzyła zakres swej działal
ności ośw iadczając, że now a or
ganizacja zajm ow ać się będzie 
• ? tylko sprawą pom ocy dla 
śc isk i, lecz również popraw ą w a
runków życia im igrantów  w 
Am eryce. Członkami now ej orga
nizacji m ogli zostać wszyscy P o
lacy, bez w zględu na przynależ
ność religijną czy zapatrywania 
polityczne- Ta tolerancyjna po
stawa opierała się na zasadach 
Konstytucji 3 M aja z 1791 r., 
którą organizatorzy ZNP wysoko 
sobie cenili. Te i inne pozytywne 
wartości pozostały istotną cechą 
ideologii Związku Narodowego 
Polski do dnia dzisiejszego.

W  ciągu pierwszych trzech 
dziesięcioleci istnienia Związku 
główne jego cele były przedm io
tem nie kończących się dyskusji 
na każdym z kolejnych sejm ów  
(najwyższa instancja związkowa 
ustawodawcza, ostatnio zbierają
ca się co 4 lata). W  roku 1913 
delegaci, uczestniczący w  X X  
sejmie, postanowili określić po
now nie —  w  form alnym  doku
m encie —  podstaw ow e cele 
Związku. Od tamtych lat pozo
stały one w zasadzie bez zm ian;

obejm ują one m ianow icie m.in. 
pracę nad w zm ocnieniem  m oral
nej, intelektualnej, ekonom icznej 
i społecznej pozycji im igracji 
polskiej, pieczę nad językiem  
polskim oraz szerzenie szacunku 
dla polskich zw ycza jów  i pol
skiej kultury w  Stanach Z jedn o
czonych oraz obronę niepodle
głości Polski.

Z biegiem  lat Zw iązek prze
kształcił się z m ałej federacji, 
jednoczącej kilka rozproszonych 
towarzystw, w  w ielką organi
zację, która w  roku 1981 liczyła 
ponad 300 000 osób. Obecnie 
Związek Narodow y Polski posia
da aktywa wynoszące ponad 
170 m ilionów  dolarów, dzięki 
czem u jest najw iększym  pryw at
nym polskim  przedsiębiorstwem  
na świecie. Poniew aż Związek 
jest bratnim towarzystwem  ubez
pieczeniowym , nie ma ak cjo 
nariuszy —  w łaścicieli. W szyscy 
ubezpieczeni są „obyw atelam i” 
organizacji, m ającym i pełne pra
w o głosowania. Członkostwo 
Związku upoważnia ich do u- 
czestniczenia w  comiesięcznych 
zebraniach m iejscow ej, lokalnej 
organizacji i w  działalności spo
łecznej, a dzięki czynnem u zaan
gażow aniu się w  prace swych te
renowych organizacji, członkowie

Związku są dobrze poin form ow a
ni o bieżących wydarzeniach za
rów no w  kołach Polonii, jak  i w 
Polsce.

Zw iązek Narodow y Polski za
wsze był czymś w ięcej, niż jed y 
nie towarzystwem  ubezpieczenio
w ym . Jest on m asowym  ruchem, 
dostępnym wszystkim Polakom 
w  Am eryce, a jego nadrzędnym 
celem jest dobro Polski i Polonii. 
Podczas I w ojn y  św iatow ej ZNP 
odegrał doniosłą rolę, w spółpra
cując z K om itetem  Narodowym 
Polski w  Paryżu i jego głównym  
przedstawicielem  w  USA — 
słynnym pianistą i gorącym  pat
riotą Ignacym Paderewskim. 
Związek utworzył Polski Central
ny K om itet Ratunkowy, który 
zebrał sumę ponad 10 m iliąnów 
dolarów  dla polskich ofiar w ojny. 
Podczas II w ojn y  św iatow ej zaś 
polonijna instytucja charytatyw
na w spółpracow ała z Am erykań
skim Czerwonym  Krzyżem  i ze
brała sumę ok. 20 m ilionów  dola
rów  na pom oc dla narodu pol
skiego. Podkreślić też należy, że 
w iększość w ielkich pom ników, 
w zniesionych dla uczczenia pa
m ięci Tadeusza Kościuszki i K a
zim ierza Pułaskiego, łącznie z 
posągami w  W aszyngtonie, po

wstała dzięki kam paniom prow a
dzonym z in icjatyw y ZNP, który 
zebrał na ten cel niezbędne fu n 
dusze.

W 1939 r. now y prezes ZNP 
przyczynił się w alnie do utw o
rzenia Kongresu Polonii Am ery
kańskiej, którego głównym  celem 
było dążenie do odzyskania nie
podległości przez Polskę, do jej 
dem okratycznego charakteru. 
Kongres skupiał żyjących w  USA 
Polaków, w zyw ając ich do walki 
przeciw ko hitlerow com .

Tyle z historii powstania i 
działalności tego am bitnego i 
rdzennie polskiego Związku, któ
ry nigdy nie zapomina swych 
macierzystych korzeni. Z  nowszej, 
obecnej historii tej organizacji, 
przypom nieć trzeba, że niedawno 
Kongres Polonii Am erykańskiej 
pom ógł w  zebraniu setek tysięcy 
dolarów  na zakup żywności i le 
karstw dla Polski, znajdującej 
się w  głębokim  kryzysie gospo
darczym. W spom nieć też należy 
w  tym  m iejscu, że właśnie dzięki 
powstaniu K ongresu Polonii A - 
m erykańskiej osiągnięty został 
jeden z najstarszych celów  ZNP
—  zjednoczenie Polonii w  jedną 
organizację, reprezentującą inte
resy i aspiracje dziesięciu m ilio
nów  Am erykanów  polskiego po
chodzenia.

I jeszcze jedna ciekawa rzecz: 
w  roku 1900 dopuszczono do 
członkostwa ZNP także i kobiety. 
Nie byłoby w  tym nic ciekawego, 
gdyby nie fakt, że to właśnie 
ZNP był jedną z pierw szych or
ganizacji w  Stanach Z jednoczo
nych, uznających rów noupraw 
nienie kobiet...

A na zakończenie zacytujm y tu 
słowa obecnego prezesa ZNP — 
pana A lojzego M azewskiego, od 
noszące się do działalności Z w ią
zku: „A lb o  pójdziem y w  ślady 
naszych rodziców  i w spierać bę
dziem y jednoczącą siłę naszego 
polskiego i polsko-am erykańskie
go dziedzictwa, albo też dopuści
m y do tego, że nasze dzieci i 
wnuki znikną w  bezimiennym 
tłum ie ludzi, którym brak kultu
rowych i duchow ych korzeni, nie
świadom ych swej historycznej 
tożsam ości” . M y jednak wyraża
my przekonanie, że do tej dru
giej ewentualności chyba nigdy 
nie dojdzie...

E. LORENC
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MIŁOŚĆ I ŚMIERĆ

-d w a  tematy prozy Bunina

Iw an  B un in  (18T0—1953) ro s y jsk i p isarz i now elista , m istrz  k ró tk ich  fo rm  lite 
ra ck ich , k on ty n u a tor  p rog ra m u  este ty czn e g o  „ c z y s te j  sztu k i” . T rw a łą  p o z y 
c ję  w  literatu rze  zap ew n iła  m u tw ó rc z o ś ć  n ow e lis ty czn a  u k a z u ją c a  św ia t  g i
n ą cy ch  d w o r ó w  z iem ia ń sk ich  i c ię ż k ą  s y tu a c ję  w si p a ń szczy źn ia n e j. H isto
r io z o f ic z n y m  u tw orem  „W ie ś ”  za in ic jo w a ł serię  op o w ia d a ń , sk u p ia ją c  się 
g łó w n ie  n a  an a liz ie  u je m n y c h  cech  „ d u s z y ”  r o s y js k ie j , k tó ra  w  je g o  m n ie 
m an iu  b y ła  p rz y czy n ą  tra g icz n e j sy tu a c ji k ra ju . W ro g o  u s to su n k o w a n y  d o  
r e w o lu c ji  p a źd z ie rn ik o w e j, e m ig row a ł w  1920 do F ra n c ji. N agrod a  N o b la  1933.

Proza Bunina oplata się w okół dwu tem atów: m iłości i śmierci. 
Przypom ina się Lechoń:

„Pytasz, co w moim, życiu  z w szystkich  rzeczy  główne,
Pow iem  ci: śm ierć i m iłość —  obydw ie zarówno.
Jednej oczu się czarnych, drugiej — m odrych boję.
Te dwie są m e m iłości i dwie śm ierci m o je ” .

Tak jest właśnie w  prozie Bunina. W  miłości w idzi pisarz śmierć, 
nieodzow ność przemijania. Jej piękno w yprow dza z je j nieuchron
nego kresu. Bunin wspom ina, że Lew  Tołstoj pow iedział m u: „N iech 
pan nie oczekuje w ielu  rzeczy od życia, lepszych czasów niż teraz 
nie będzie pan miał... Szczęścia w  życiu nie ma, są tylko jego błys
kaw ice — niech pan je  ceni. niech pan nimi ży je” ...

Bunin dobrze zapamiętał te słowa. Z błyskaw icą szczęścia spoty
kamy się w  now7eli „Porażenie słoneczne” , noweli, która bez w ątpie
nia należy do szczytów  św iatow ej nowelistyki. Zaw dzięcza to w  du
żej mierze pom ysłowi, trafności i głębi uchw yconej sytuacji życio
wej. Tutaj sytuacja jest taka: dw oje  nieznajom ych sobie ludzi — 
m łody porucznik i mężatka w racająca z Anapy do męża i dziecka
— spotkawszy się na w ołżańskim  statku, w ysiadają i spędzają ze 
sobą jedną noc w  pow iatow ym  miasteczku. Potem rozstają się. 
Streszczenie brzm i jakby cynicznie, ale Bunin — pisarz przekonuje 
nas, że zajaśniała tutaj ..błyskawica szczęścia” . W łaśnie dlatego, że 
nieznajom i, że w  podróży, że jedną noc: kto w ie  zresztą dlaczego 
jeszcze. Potem  pada konkluzja: ..Porucznik siedział pod dachem na 
pokładzie — czuł się starszy o dziesięć lat” . Tyle płaci się za kilka 
godzin szczęścia. Czy to w arto? Posłuchajm y odpow iedzi zawartej w  
opowiadaniu ..Bracia” : ..Po stokroć cierpi ten. kto posiada rzecz po 
stokroć drogą: wszystkie zgryzoty wszystkie skargi pochodzą z m i
łości, z przywiązania serca —  a w ięc zabij to !”

Gdzieś u podstaw  Buninowskiego pojm ow ania m iłości leży problem 
..utraconego raju” .’ W  opow iadaniu ..Gramatyka m iłości”  niejaki

Iw lew  — można się w  nim dom yślać postaci autora — odwiedza m a
jątek, gdzie mieszkał dawniej nieżyjący już w łaściciel ziemski, 
Chwoszczynski, który całe życie szalał z m iłości do sw ej pokojów ki
— i od jego syna kupuje za drogie pieniądze z całej biblioteki tylko 
jedną książkę, z w ierszem -dopiskiem  Chwoszczyńskiego:

Na sm utek losy nas skazały 
W tym śiciecie kłamstw i złości —
L ecz dzień dopiero m ego zgonu  
Był zgonem  m ej miłości.

O Chwoszczyńskim m ówi się gdzieś charakterystycznie: „był cał
kiem zdrów  na umyśle, ja  najzupełniej temu wierzę — po prostu on 
nie był podobny do dzisiejszych m ężczyzn” .

Bunin stara się zgrunfcw ać w iedzę pełną. Ta pełna, ostateczna 
wiedza o  życiu przesyca „K ruka” , now elę napisaną przez siedem - 
dziesięcioczteroletniego pisarza. Jest to arcydzieło skończone. Na nic 
nie przyda się tutaj streszczenie, które sprow adzi się do objaśnienia, 
że o jc iec-w d ow iec odbiera synow i-gim nazjaliście jego pierwszą m i
łość. Lektura zaś pow ie nam, że ostatnia scena, kiedy to w  Teatrze 
M aryjskim  w  loży przy scenie narrator rpostrzega ojca z m łodą żo
ną w  sukni z pąsow ego aksamitu i z rubinow ym  krzyżykiem  na szyi
— należy do scen. których w  całej literaturze doliczyć się można m o
że dziesięciu. Bunin w „K ruku” odm ierza ciężar m iłości i porów nuje 
go z ciężarem życia.

Sprawy życia są sprawami trwania. („Przecież nie żyje się po coś. 
Życie najw yżej sie spędza” .) M ów i się o tym w  tonacji epickiej — 
w  .opow ieści „Suchodoły” i w  tonacji okrutnej — w  „M uchach”
i ..Czarze życia” . Jeśli sens życia sprowadza się do biologicznego 
trwania, to rację ma H oryzontow, który jest konsekwentny do końca. 
„W ięc na czym że polega tw ój cel? —  Na długow ieczności' i używa
niu’ je j rozkoszy. —  A czy ty używasz tej rozkoszy? — W edług sił
i m ożliwości. M ocno i troskliwie trzymam w  swych rękach drogocen
ną czarę życia. — Czarę życia? — przerwał surowo o jc ie c  K ir i sze
roko pow iódł ręką w  powietrzu. — Życie tutaj? Na tej ulicy? Nie 
mogę rozm awiać z tobą spokojnie. Godny jesteś swego sromotnego 
przezwiska. —  W ziemi nie rozpoznasz kości człow ieka od koś1- 
zwierząt — odpow iedział H oryzontow  i pow oli ruszył ulicą p o d p iW  
rając się kosturem” .

Cóż pozostaje pisarzowi, kiedy dzieją się sprawy takie, jak w  
..W ieczorze w iesennym ” . gdzie chłop spokojnie m orduje bezbronnego 
żebraka w przepiękny w iosenny wieczór. Protest moralny, jak w 
opowiadaniu ..Straszna opow ieść” , opowiadaniu, które stanowi szczy
ty m oralnego protestu, jaki zdolne jest unieść dzieło literackie. I m o
że jeszcze groteska, tragiczna groteska, jak w  „Snach Czanga” , gdzie 
świat i jego sprawy obserw uje pies-alkoholik, towarzysz niedoli eks- 
kapitana statku, też alkoholika.

..Kiedyś tam były na św iecie dw ie prawdy, które w ciąż się kolejno 
zm ieniały: pierwsza to ta. że życie jest niew ypow iedzianie piękne, 
druga — że życie ma sens tylko dla wariatów. Dzisiaj kapitan za
pewnia, iż jest. była i będzie po w ieki w ieczne jedna tylko prawda, 
ostatnia, prawda Żyda Hioba, prawda mędrca z niew iadom ego ple
mienia, Eklesiastes” . „Przyjacielu, w idziałem  cały ziemski glob — 
życie wszędzie jest takie sam e! Wszystko to łgarstwo i bzdura, to. 
czym  niby to ludzie żyją : nie m ają ani Boga, ani sumienia, ani ro
zum nego celu w  życiu, ani m iłości czy przyjaźni, ani uczciwości- — 
nie m ają nawet zw ykłej litości. Życie to niby zim ow y dzień w  plu
gawym  szynku, nic ponadto...”

Obok spraw życia istnieją sprawy śmierci. W  literaturze rosy j
skiej Bunin podjął je  po Lw ie Tołstoju. „W  K ąkolach” opisując 
stopniowe dogasanie parobka, obracał się jeszcze w  kręgu T ołstojow - 
skiego u jęcia kwestii. W  „Panu z San Francisco”  zmienia punkt w i
dzenia. Tołstojow ski sędzia G ołow in od pew nego momentu w ie o 
śmierci, spodziewa się j e j ; stary pan z San Francisco umiera nagl“ . 
w yrw any spośród drobiazgów  i nonsensów codziennego żvcia. O i^ , 
jego konania zasn u je  tyleż m iejsca, co  opis ubierania się do obiadu, 
którego już zjeść nie zdążył. Tutaj pasuje bez reszty mądre zdanie 
N ałkow skiej: „U m iera się w  byle jakim  m iejscu  życia” . Taki punkt 
widzenia w ydaw ał się niektórym  nie do przyjęcia. Rafał Bltith pisał 
w  roku  1935: ..Eliminując całkow icie tragizm śm ierci pana z San 
Francisco przekroczył autor jakieś granice moralne, obnażając w  
swym  w idzow skim  stosunku do świata i ludzi coś nieludzko okrut
nego” . Dalej Bliith stara się przekonać czytelników, iż nie miał 
racji Julij Eichenwald. kiedy wskazywał, że ..istnienie w  osobow ości 
Bunina czegoś niedobrego, okrutnego lub choćby zokrutniałego zrów 
noważone jest w  jego prozie liryką w spółczucia” . Niestety, trudno 
podjąć dyskusję.

Istnieje prawda czy zmyślenie, że jeśli dobrze poszukać, to w resz
cie znajduje się taki cytat, który bez reszty określa tw órczość dane
go pisarza. Zw ykle krytycy dają to jako m otto albo przypom inaią 
w  podsum owaniu. Bunin był pisarzem w strzem ięźliw ym : unikał pod
sumowań. Jest jeden fragment, który określa klim at twórczaści Bu
nina bez reszty, trafia w  samo sedno:

O bojętności jakże nie •pragnąć. W  tym  świecie.
Gdzie w szystko ginie, pęka, kruszy się, przem ija.
Gdzie razem  nigdy nie byw a się przecie.
Gdzie um ierając z wolna czas syczy jak żmija
L u b'zrzuca  łuski niby wąż.

(Hertz. ..Treny” )

Przyznawał się do zasady: ..Zasiadać do pisania pow inno się tylko 
wtedy, kiedy się poczujem y chłodni jak lód” . M oże dlatego niektórzy 
m ów ią o nim jako o w irtuozie „pisarstwa gołych faktów ” . Zapom ina
ją tylko, że pragnąć obojętności, to nie być obojętnym ...

Oprać. EWA STOMAL

M iod y  B un in . Z d ję c ie  z  p ie rw sz y ch  lat X X  w iek u
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Noc zapadła ■—  wokół ciemno, 
tylko hen, wysoko, w górze, 
tysiąc gwiazdek lśni nade mną 
zatopionych w siwej chmurze...

Skrzą się tak w powodzi nocy, 
jak perełki rozsypane, 
o niezwykłej, w ielkiej mocy, 
która gaśnie tuż nad ranem...

Sierp księżyca! Tam, na prawo, 
Jak wplątany w czarne sploty 
wielki rogal (z marmoladą) 
pulchny, świeży, szczerozłoty...

IWH
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I !

— dzieciom

Na pomalowany plot 
(na żółto i na różowo) 
wskoczył czarny kot 
i zaśmiał się w esoło:

Ha, ha! Śmiesznego coś powiem  
tylko tobie, myszko...
Podejdź bliżej, alboiuiem 
chcę to szepnąć na uszko...

Twych żartów nieciekawam, 
ty podstępny kocurze!
Nisko ci się więc kłaniam 
i, znikam już w swej dziurze...

Tu nastąpił skłon niski, 
i machnięcie ogonkiem.
Myszka zniknęła. Tylko piski 
je j słychać za domkiem...

Jak :niepyszny, po tyczce, 
kot z płotu zeskoczył, 
by się w ięcej już m yszce 
nie pokazać na oczy...

JESIENNA
NOC

Wiatr, skrzydlaty oberwaniec, 
co zna wszystkie świata strony 
swój przedziwny tańczy taniec, 
grając, gwiżdżąc, jak szalony...

Wśród kasztanów i żołędzi, 
poprzez łąki, park i błonie, 
tęskna śpiewka wiatru pędzi 
niczym rącze, kare konie...

Kogo trąci, kogo muśnie, 
skrzydłem nocy, rzewną nutką, 
ten szybciutko, smacznie zaśnie, 
by obudzić się raniutko...

Autor: E. LORENC
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Pogadanki 
O

HISTORII 
KOŚCIOŁA

ZMARTWYCH
WSTANIE
POLSKI

Jednym z nielicznych pozytyw 
nych skutków pierwszej w ojny 
św iatow ej (1914— 1918) było stwo
rzenie szansy na odrodzenie P o l
ski. Polacy od 123 lat rozdarci 
między trzech potężnych zabor
ców , nigdy nie pogodzili się z 
klęską i rozbioram i Ojczyzny. 
W ielokrotnie zryw ali się do nie
rów nej walki, choćby po to, by 
dać znać światu, że „Jeszcze P ol
ska nie zginęła póki m y żyjem y” .

PORADY

K

Sałatka z młodej cebuli

2 pęczki młodej cebuli, sól, 
plaska łyżeczka cukru, kwasek 
cytrynowy do smaku, 4 jajka,
3 łyżki oleju, łyżka zielonego 
kopru.

Oczyszczone, jasne części m ło
dej cebuli pokrajać w  grube 
krążki i na kilka minut w łożyć 
do w rzącej, osolonej w ody. O dce- 
dzić i wystudzić. Ugotowane na 
tw ardo ja jka  grubo posiekać. D o
dać cebulę, osolić. Rozpuszczony 
kwasek cytrynow y wym ieszać z 
olejem , oblać sałatkę, wym ieszać 
dw om a w idelcam i i posypać ob 
ficie  zielonym  koprem. Do sałatki 
zamiast o le ju  można dodać m ajo
nez, a nawet śmietanę w ym ie
szaną z łyżeczką musztardy.

Cebula młoda z wody

2 lub 3 pęczki młodej cebuli, 
sól, łyżeczka cukru, 4 dkg mar
garyny lub masła roślinnego, 
łyżka tartej bułki, 4 dkg startego, 
łagodnego sera.

M łodą cebulę oczyścić z ze
wnętrznych liści, przyciąć piętkę 
i ciem no zabarw iony szczypior. 
Nie uszkodzony szczypior w yko
rzystać z zieloną sałatą na su
rówkę, a m łode cebule w łożyć do 
m ałej ilości osolonej w ody  doda
jąc łyżeczkę cukru. G otow ać 5 do

W ojna światowa osłabiła zabor
cze m ocarstwa. W sercach Pola
ków  zaświtała nadzieja na odzy
skanie upragnionej w olności. 
Zaczęli w ięc o w olność zabiegać 
wszystkimi dostępnym i sposoba
mi. Swit przerodził się w  blask 
poranku, gdy w  wyczerpanych 
m ocarstwach w ybuchły kolejno 
rew olucje. W ysiłek Polaków  pod
noszących z niebytu O jczyznę 
spotkał się z życzliw ym  popar
ciem w ielu  narodów  i rządów, w 
tym również Watykanu.

Pierw szy niezależny od m o
carstw rozbiorow ych rząd polski 
powstał 22 października 1918 r. 
P ow oli krystalizują się granice 
terytorialne i rodzi się w izja  de
m okratycznego państwa, w  któ
rym każdy obyw atel będzie się 
czuł jak w  rodzinnym  domu. Tak 
myślały m iliony katolików , ew an
gelików  i prawosławnych, w y
znaw cy innych denom inacji reli
gijnych, a także niewierzący. Tak 
myślał rolnik, rzem ieślnik i żoł
nierz, niższe duchow ieństw o 
rzym skokatolickie i wszyscy po
stępowi działacze polityczni, ale 
nie wszyscy mieszkańcy kraju. 
Jeśli rzeczyw iście w szyscy pra
gnęli w olnej i n iepodległej Polski, 
to sfery bogate i wyższe ducho
w ieństw o rzym skokatolickie na
tychmiast podjęły  działania, by 
zabezpieczyć sw oje uprzyw ilejo
wane stanowisko w  narodzie i

6 minut. Cebule odcedzić, ułożyć 
na półm isku, posypać zrum ienio- 
ną na sucho tartą bułką i star
tym serem, polać stopionym 
tłuszczem.

Marchew na słodko

Pęczek marchwi, sól, pól ły
żeczki cukru, łyżeczka mąki, 
4 dkg margaryny, zielenina.

Dokładnie ostrym zm yw acz- 
kiem lub szczotką w ym yć m łodą

w pływ y w  nowym  państwie. A k
tywne w  tym w zględzie okazały 
się w ładze K ościoła Rzym skoka
tolickiego.

Papież Benedykt X IV  z życzli
wą uwagą obserw ow ał proces 
pow stawania Polski i czynił sta
rania, by szybko z je j rządem 
nawiązać stosunki dyplomatyczne. 
O ficjalne uznanie państwa pol
skiego przez Watykan' nastąpiło 
30 marca 1919 r. W ym ieniono 
przedstawicielstwa. Legatem pa
pieża przy rządzie Polski został 
biskup Achilles Ratti —  później
szy papież Pius X I.

Papież Benedykt X IV  organi
zuje pom oc materialną, zwłaszcza 
żyw nościow ą i spieszy z obsadza
niem w akujących stolic biskupich. 
Te działania sprawiły, że już w 
K onstytucji M arcow ej z roku 
1921, K ościół Rzym skokatolicki 
zyskuje w yjątkow e stanowisko, 
jako pierwszy między równym i, 
uznanymi w yznaniam i w  kraju. 
K onstytucja m ów iła o równości 
wyznań, ale jak  się niebawem  
przekonamy, praktycznie ta rów 
ność pozostała tylko na papierze. 
Sferę życia religijno-społecznego 
opanow ał K ościół Rzym skokato
licki tak, jak  życie polityczne za
garnęły dla siebie warstwy 
posiadające. U koronowaniem  dą
żeń w ładz K ościoła Rzym skoka
tolickiego w  zm artwychwstałej

m archewkę (nie skrobać). G rub
sze korzenie przekrajać wzdłuż 
na ćwiartki. W łożyć m archew do 
garnka, w lać niew iele w ody, tak 
aby można było odparow ać ją  
pod koniec gotowania, dodać 
tłuszcz, sól i cukier do smaku, 
ugotować. M iękką m archew  o
prószyć mąką, podgrzać, aby się 
rozkleiła. O bficie posypać zielo
nym koprem. Taka m archewka 
znakom icie sm akuje z omletem 
naturalnym.

Polsce stał się konkordat zawarty 
m iędzy rządem Polski a W atyka
nem w  1925 r. Na jego  m ocy 
K ościół Rzym skokatolicki w  na
szym kraju zyskał faktycznie 
niezależne stanowisko w  pań
stwie, za co zobow iązał się po
pierać rząd i ów czesne władze. 
Sojusz ten okazał się w yjątkow o 
trwały. Jego ducha obrazuje 
przem ów ienie w ygłoszone w  1928 
roku przez kard. K akow skiego 
na zjeździe „A k cji K atolickiej”  w 
W arszawie, w  którym  wziął u
dział prezydent Ignacy M ościcki. 
Kard. K akow ski ośw iadczył m .in .: 
„O znajm iam y tu uroczyście panu 
prezydentowi i Rządow i Polskie
mu, że my, Polacy — katolicy 
jesteśmy siłą duchow ą państwa, 
która w  każdej chwili, w  czasie 
pokoju  i na w ypadek w ojny, o d 
daje się całkow icie i bez zastrze
żeń na usługi najjaśniejszej 
Rzeczpospolitej Polskiej, pełna 
ofiary i poświęcenia stoi nieza
chw ianie przy Prezydencie R zecz
pospolitej i Rządzie, od których 
ma praw o spodziew ać się i do
magać się, aby oni oddani byli 
dobru całego narodu i szanowali 
prawa, uczucia religijne i prze
konania religijne ludności kato
lick iej". O prawach i uczuciach 
religijnych innych obywateli 
Kardynał nie wspom inał.

Ks. ALEKSANDER BIELT

Kalarcpka oprószana

Pęczek kalarepy, sól, 4 dkg 
margaryny lub masła roślinnego, 
łyżeczka mąki, pół pęczka zielo
nego kopru.

Um yć kalarepę i odciąć środ
kow e m łode liście. Obrać, pokra
jać w  cząstki jak pomarańczę. 
Liście z łodyżkam i pokrajać na 
mniejsze kawałki. W łożyć do 
garnka, dodać tłuszcz i zalać n ie
wielką ilością w rzącej wody, o- 
solić, w sypać odrobinę cukru. Po 
3— 4 m inutach w łożyć liście z ło 
dygami i razem dalej gotować, 
tak by zostało bardzo mało wody. 
Oprószyć kalarepkę mąką, po
trząsnąć naczyniem, jeszcze pod
grzać, aby się mąka rozkl ei*ą. 
Podaw ać obficie  posypaną h^, 
rem. M ożna w łożyć obrane z 
osłonek, drobno pokrajane pa
rów ki i razem podgrzać.

Ogórki duszone

4 ogórki (około 40 dkg), 4 dkg 
margaryny lub masła roślinnego, 
ząbek czosnku, pół szklanki śmie
tany, 2 płaskie łyżeczki mąki, sól, 
przyprawa „Jarzynka” lub ły
żeczka przyprawy do zup w pły
nie, zielony koper, 4 dkg łagod
nego, żółtego sera.

M ałe ogórki umyć, obrać, po 
krajać wzdłuż na ósemki. Duże 
nasiona usunąć. D odać tłuszcz, 
nieco w rzącej wody, soli, roztar
ty ząbek czosnku i odrobinę 
cukru, udusić pod przykryciem . 
M iękkie ogórki zapraw ić śm ieta
ną wym ieszaną z mąką, dodać 
przyprawę, zagotować, posypać 
zieleniną i startym serem.

Smacznego!
ZOFIA
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H Rozmowy 
z Czytelnikami

Jedna z czytelniczek przesłała 
m iły 4ist, w  którym personifiku- 
je  nasz tygodnik, przedstawia mu 
dezyderaty i zadaje pytania: 
„D roga R odzino! Czytam cię 
często, szczególnie „R ozm ow y z 
Czytelnikam i” oraz religijne roz
ważania księży Tomasza W ojto 
wicza, Kazim ierza Pikulskiego i 
Jana Kuczka, a także pow ieść 
w odcinkach. Czemu form at tych 
odcinków  jest tak niezręczny? 
G dyby m iały inny układ, m oż
na byłoby z nich zrobić książkę. 
A  teraz sprawa zasadnicza —  p o
w ód m ojego pisania do Ciebie. 
Proszę o pom oc w  zrozumieniu 
trzech fragm entów  Pisma św ię
tego:

1. K ogo w idział Saul i czarow 
nica; praw dziw ą postać Samuela, 
czy też szatana, który przybrał 
jego kształt?

2. Jezus Chrystus pow iedział: 
„A braham  w idział dzień m ój i 
radow ał się”  — Gdzie i w  jakim  
^ a s ie  w idział Abraham Chrystu-

. 1 Pana ?
‘* '*3. O bjaw ienie opisuje między 

innym i upadek Babilonu. W iersz 
trzynasty rozdziału 14 głosi; „B ło 
gosławieni są odtąd umarli, któ
rzy um ierają w  Panu. Zapraw dę 
m ów i Duch im, aby odpoczyw ali 
od prac sw oich, a uczynki ich 
idą za nim i’. Gdzie ci zmarli ma
ją  odpoczyw ać? Dlaczego błogo

sławionym i są dopiero ci zmarli, 
którzy giną w  czasie zagłady 
B abilonu?”

Droga Siostro. Zgadzam się 
całkow icie z zastrzeżeniami od
nośnie form atu odcinków  druko
wanej na łam ach „R odziny” po
wieści. Podobnych głosów  jest 
sporo, ale nasi redaktorzy tech
niczni nie zam ierzają w prow a
dzać zmian. Nie z lenistwa, 
uporu czy przekory, lecz po pro
stu z m iłości do swego dzieła! 
K ażdy numer „R odziny” jest 
zbyt cenny, by go kroić dla uzys
kania relaksowo traktowanej po
wieści. Radzą składać wszystkie 
numery, a w ów czas nie zaginie 
żaden w artościow y artykuł i po
w ieść także. Chyba pójdziem y za 
ich radą.?

Teraz po kilka zdań w  odpo
w iedzi na postawione w yżej py
tania.

1. Dwudziesty ósm y rozdział 
pierwszej Księgi Samuela zaw ie
ra opis przygotow ań Saula do 
walki z Dawidem . K ról Saul 
sprzeniewierzył się Bogu i dla
tego został odtrącony, a jego 
m iejsce na tronie ma zająć nowy 
pom azaniec —  Dawid. D awid u
zyskał pom oc Filistynów. Saul 
zobaczywszy, że przeciwnik jest 
liczny, przestraszył się. Jak 
wszyscy ówcześni zabobonni w o 
dzow ie, chce przed bitwą w ie

dzieć, jak i będzie je j wynik. Gdy 
różne sposoby zaw iodły postana
w ia przy pom ocy czarownicy 
w yw ołać ducha zm arłego Samu
ela który jako prorok jeszcze za 
życia znał przyszłość. Zakłócanie 
spokoju  zm arłym było w  Izraelu 
zakazane pod karą śmierci. Saul 
w  przebraniu zdołał nam ów ić do 
złamania prawa narajoną mu 
wiedźm ę, która w yw ołu je  zjaw ę 
podobną do zm arłego proroka. 
Z jaw a zapowiada Saulowi nie
chybną klęskę i śm ierć: „W yda 
Jahwe Izraela wraz z tobą w  
ręce Filistynów. Jutro ty i tw oi 
synowie znajdziecie się razem ze 
m ną”  —  czyli w  krainie duchów 
(przyp. m ój).

Jednoznaczna odpow iedź, kogo 
w idział Saul, nie jest łatwa. 
Część egzegetów w idzi w  zjaw ie 
szatana. Inni opow iadają się za 
tym, że był to rzeczyw iście duch 
Samuela. O sobiście daję w iarę 
tym znaw com  Biblii, którzy w ąt
pią w to, że Bóg zezw olił Samue
low i na zawołanie czarownicy 
opuścić zaświaty. N ajpraw dopo
dobniej była to m istyfikacja. 
K ról D awid m iał w  otoczeniu 
Saula sw oich  ludzi, którzy przy 
pom ocy zm ów ionej z nimi kobie
ty urządzili zabobonnem u Saulo- 
wi przedstawienie, by go jeszcze 
bardziej przerazić i odebrać chęć 
do w alki, co im się w  zupełności 
udało.

2. Drugie pytanie zawiera cy
tat z ostrej rozm ow y Chrystusa 
prowadzonej na terenie świątyni 
jerozolim skiej z faryzeuszami, 
kapłanami i uczonymi w  Piśmie. 
Chrystus pragnie przekonać roz
m ów ców , że jest praw dziw ym  
odw iecznym  Synem Boga: „O j
ciec wasz Abraham  cieszył się, że

ujrzy m ój dzień. I ujrzał i ura
dował się. Judejczycy w ięc rzekli 
do n iego: Nie masz jeszcze pięć
dziesięciu lat, a Abraham a w i
działeś? Pow iedział im  Jezus: 
Zaprawdę, zaprawdę powiadam  
wam, zanim Abraham  się naro
dził, jam  jest” . Chrystus m ów i o 
sobie jak o o Bogu. Abraham 
widział Boga w  ludzkiej postaci, 
gdy w  asyście dw óch aniołów  od
w iedził go Bóg i zapowiedział 
narodziny Izaaka. P raw dopodob
nie jednak nie o tym w idzeniu 
wspom ina Jezus Chrystus, a ra
czej naw iązuje do w iary Żydów , 
którzy byli przekonani, że pat
riarcha Abraham  na m ocy spec
jalnego przyw ileju  opiekuje się 
swoim  ludem  i w idzi wszystko, 
co się w śród jego dzieci dzieje. 
Największą radość Abraham ow i 
mógł sprawić dzień spełnienia 
obietnic Bożych, czyli narodzin 
Jezusa Chrystusa.

3. Rozdział 14 Apokalipsy 
przedstawia w izję  upadku w iel
kiego Babilonu i nadejście kary 
na czcicieli bestii, czyli zw olen
ników  zła. Słow a te zapowiadają 
godzinę sądu, ale sprawiedliw i 
będą szczęśliw i jeszcze przed je j 
nadejściem . Kto zachow uje łącz
ność z Chrystusem w  życiu i 
śmierci, odpocznie w  Panu i 
znajdzie błogosław ieństwo za 
sw oje czyny. W iersz trzynasty 
bardziej k larow nie oddaje Biblia 
Poznańska: „I  usłyszałem głos z 
nieba m ów iący : (napisz) „Szczęś
liw i, którzy w  Panu um ierają — 
już teraz. Zaiste m ów i Duch, 
niech odpoczną od sw oich m ozo
łów, bo idą wraz z nimi ich 
czyny” .

Wszystkich gorąco pozdrawia 
DUSZPASTERZ

Co pisano o herbacie i kawie dawno temu...
W roku 1801 ukazała się w  polskim  tłum aczeniu w  W ar

szawie książka szwajcarskiego lekarza dr P. Tyssot pod 
dziwnym  tytułem „R ada dla literatów  i sedentaryją baw ią
cych się ludzi, w zględem  ich zdrow ia” . Ci „sedentaryją ba
wiący się” to po prostu ludzie m ający m ało ruchu i pro
wadzący siedzący tryb życia. Ciekawa ta książeczka zawiera 
mnóstwo rad z zakresu dietetyki i higieny. W iele z nich 
zresztą do dziś aktualnych. M y zaznajom im y czytelników  
tylko z opinią szwajcarskiego doktora na temat, obecnie 
ulubionych przez w iększość z nas, napojów  —  herbaty i ka
wy. Cytujem y dosłownie jedynie uwspółcześniając ówczesną 
pisownię.

— „Z e  wszystkich napojów , których zażyw ają literaci
i inni sadentaryją baw iący się, najszkodliwszym  jest napój 
herbaty, którą na nieszczęście posyłają do Europy Chińczy- 
kowie, którą można nazw ać darem  praw dziw ie nieprzyja
cielskim. Herbata psuje najpierw  żołądek, jeżeli się temu 
nie zapobieży, zaraża w nętrzności, krew , nerwy i całe ciało. 
Skoro się w  częste zażywanie herbaty w praw iło pom nożyło 
się w iele chorób, a osobliw ie wystąpiły choroby długie, cze
go d ow .d em  choroby w  krajach, w  których wkorzeniony

jest bardzo zw yczaj zażywania herbaty. Należałoby się 
Europejczykom  jednostannie w ziąć się za ręce na przeszko
dzenie, ażeby nie sprow adzano do nas tego zielska, w  któ
rym jest gumma ostra i gryząca, a co się tyczy tej dobroci, 
że ściąganiem  lub utwardzaniem ma być pom ecna niem o
com ci a, to doświadczono tego, że je j ten dobry przym iot 
ginie, jak tylko do gorącej w ody przyjdzie.

Nie będę tak surow o kaw y potępiał, przestrzegę atoli, że
i ona szkodliw a jest, będąc napojem  ciepłym  i jątrzącym, 
niebezpieczno przyzw yczajać się do jątrzących posiłków. 
Kawa ma sw oją  masę posilną, tłustość gorzkawą i um ac
niającą, które przym ioty należą do aptek, aniżeli do kuchni
i trzeba ją  mieć jen o  na lekarstwo, a nie na napój czy 
posiłek dom owy. K aw a człow ieka rozwesela, żołądek z fleg 
my oczyszcza, lekkość ociężałej g łow ie powraca, ale tylko 
ja k o  .lekarstwo zażyw ać ją  zalecam .”

Tak to pisał o  herbacie i kaw ie dr Tyssot przed 180 laty, 
a my byśmy, m im o jego przestróg, pragnęli, aby jak naj
w ięcej tego „zielska” sprow adzano do nas,.

A.M.
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HELENA MNISZKÓWNA

Jak ieś  n o w e , n ies ły ch a n e  m isteriu m , u p o jn e , na u ro cz y ch  p a sm a ch  św ia t
łośc i s p ły w a ją ce  do d uszy , m o g ło b y  ro z b u d z ić  z od rę tw ien ia  te stru n y  cza 
ro d z ie js k ie , śp ią ce  w  b o le sn y m  leta rg u . Jeśli n ie  b y ły  zab ite  h u ra ga n em , co  
zg łu szy ło  ich  śp iew ? Jeśli n ie  u le g ły  w iek u is tem u  snu?!

D otąd  trw a ły  w sw y m  zan ik u . P a ję cze  pęta  ś w ia d o m o śc i u czu ć L u c i n ie  b y 
ły  tw ó rczą  p o b u d k ą : n ie p o k o iły  — n ie  b u d zą c . Z a m k n ię ta  w  d u szy  e rd y n a ta  
św ię tość , n ie  skaziła  sw ej b o sk o śc i. D ogm a t, za w a rty  w  n ie j, p a lił s ię  tym  
sam ym  cg n ie m  o fia rn y m  na stosie  ś w ię ty ch  k w ia tó w  p rzesz łośc i. I p a ch n ia ły  
lilie  p rz e ż y w a n y ch  u czu ć. I d ym  w o n n y c h  k a d zid e ł p rz y śn io n y ch  z ja w isk  nie 
ro zp ły n ą ł się w  zap om n ien iu .

Ekstaza przeszła  w  n iez iem sk ą  w iz ję  i pałała  jaśn ią . Ż a d n a  isk ra  nie 
stru ch la ła , n ie  b y ło  p o p io łó w . W św ią ty n i je g o  m iło ś c i szem ra ł ten sam  szept 
m o d lite w n y  d ro g ich  ust k a p łan k i i w  ta je m n icz y ch  p ó łc ie n ia ch  jaśn ia ła  
zaw sze je j  p osta ć

N aw ała  n o w y c h  w rażeń  n ie  p o tra fiła  z w ia ć  je g o  je d y n e g o  ob ra zu , k tóreg o  
czas w ż ła b ia ł się ty lk o  g łę b ie j W' sk rw a w io n e  serce .

W ald em ar nie m ó g ł i n ie  stara ł się o d cz u ć  eg za lto w a n e j m iło ś c i L u c i. S a 
m o p ra gn ien ie  u w a ż a łb y  za św ię to k ra d z tw o .

A le  m iał dla L u c i g łę b o k ą  litość , w sp ó łczu ł j e j ,  j e j  z ra n io n e j s iostrze. 
C hcia ł ją  ra tow a ć, le cz  w id z ia ł, że w sze lk ie  us iłow a n ia  na n ic . M ę c z y ło  g o  to  
n ie w y m o w n ie . O d g a d y w a ł sk ry te  z a m ia ry  dziadk a  i o b u rza ły  g o . G n ió t ł w  
sob ie  n iech ęć , k tóra  częs to  z d z ik ą  p a sją  w y stę p o w a ła  p rz e c iw k o  L u c i. B unt 
o b ra żo n e j d u szy , g n ie w  i s zy d e rstw o  s taw ało  s ię  co ra z  ja w n ie js ze . S za loną  
w olą  o p a n o w y w a ł zg rzy t  w e w n ę trzn y , ale p rze czu w a ł, że p o m im o  w y s iłk ó w  
m oże  bru ta ln ie  w y b u ch n ą ć .

P o d n ie ca ją c  się p rzy k rą  d u ch o w ą  ro z terk ą , szedł o c ięża le  p rzez  c ic h e , z a 
śn ieżon e  u lice  A le i U ja z d o w sk ic h , s ch o w a n y  p ra w ie  w  cien iu  d rz e w . G dzieś  
w p o b liżu  Ł azien ek  usiad ł z a m y ś lo n y  na ła w ce . W sp om n ien ie  n agle  u d erzy ło  
go  z ło ty m  i b o le sn y m  b iczem .

Z a d rża ł. W  p rz y m k n ię ty ch  o cza ch  ro z sn u ł się śn ieżn y , le cz  c ie p ły  w ie cz ó r  
m a rco w y . B lask  la tarn i m igota ł w śród  d rzew . Jest ja k o ś  dziw n ie  s ło d k o  i m u 
zy k a ln ie . D ro b n e  p ła tk i śn iegu  sy p ią  sennie  i to p n ie ją  na  fu trza n ym  k o ł-  
paczk u  s ie d z ą ce j na w p rost  n ieg o  k o b ie ty . Jadą razem  środ k iem  A le i w  o d 
k r y ty m  la n d zie . O b ok  n ie j , s taru szka , m atron a , p a trzy  na u licę , a  o n i o b o je  
u top ili ch c iw y  w z ro k  w  sw y ch  r o z m iło w a n y ch  ź re n ica ch  i p i ją , p i ją  b e z 
d en n y  czar, p iją  z a c h w y t  w ła sn ych  serc, p iją  aż do zaw rotu  g ło w y . P ow óz  
n iesie , le k k o , ja k b y  na p uch u  ła b ę d z im , s ły ch a ć  je d y n ie  ry tm iczn e  stu k an ie  
k on i na d rew n ia n ym  bru k u , le cz  i to ma s w o ją  w y łą czn ą  m e lo d ię . Jadą , w y 
d a je  s ię , w  n ie s k o ń cz o n o ś ć . On w  s w o ich  d ło n ia ch  m a j e j  rę ce , k tó re  sam 
ob n a ży ł z rę k a w icze k  i tu li p ie sz cz o t liw ie . P osta ć  je j  w id z i w  b la sk a ch  lam p , 
tak ą  u k och a n ą , taką od d a n ą  m u, je d y n ą .

C zasam i ja k ie ś  s ło w o , cich e  a p o tężn e  w  sw ym  zn aczen iu  p rz e fru n ie  z  j e 
go  ust na j e j  w a rg i, on e  zaś u śm iech a ją  się , ja k  s to k ro tk i p od  d o tk n ię c ie m  
s ło ń ca , i k w itn ą , p a ch n ą  — dla  n ieg o !

Jadą tak d łu go  w te j c iszy  a n ie lsk ie j, w  te j n ie z g łę b io n e j ro z m o w ie  serc, 
w  ty m  zap a trzen iu  się w  s ieb ie . A  śn ieg  sy p ie , sy p ie  ja k b y  o k r u c h y  gw ia zd  
i to p n ie je  na te j p o sta c i. C zy ona w ch ła n ia  w  s ieb ie  g w ia z d y ?  Z  ty lu  d r o b -
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n iu tk ich  p rom ien i tw o rzy  się jedn a  gw iazda , p rze jasn a , cu d o w n y  a u reo lit , 
z io to lita  gw ie źd z ica : je s t  n ią  — ona  sam a. I p ro m ie n iu je , s ie je  d o o k o ła  o ś le 
p ia ją ce  s tru m ien ie  b la sk ó w . Na n ieg o  spada n a jd r o g o ce n n le js z y , n ie w y s ło - 
w io n y , p ię k n y  — i od urza  go.

O w sp om n ien ie  n ieb ia ń sk ie ! O śn ie, śn ie  n ig d y  n ie p o w r a c a ją c y !
O rd yn a t p o d n ió s ł p o w ie k i. Ś n ieg  sy p ie , syp ie , jak  w  m arzen iu , c o  u lecia ło  

w  m roźn e  p rzestw orza . B łyszczą  la ta rn ie , ję c z ą  d zw o n k i r o z p ę d z o n y c h  sa 
n ek . w s z y s tk o  tak ja k  w ted y , ty lk o  sm utek  cza rn y  łazi tu b ezk a rn ie , d e p 
cze po d uszy , n a igryw a  się z m arzeń . P o d ły  tw ó r ! N ie za m k n ie  szy d e rcze j 
p a szczy , n ie  o d w ró c i  u rą g liw y ch  oczu . Ż y je  i m n o ż y  sw e  p lu ga w e  p o to m 
stw o i karm i je  lu d zk ą  ża łob ą . W szędzie  g o  tu p e łn o . Ł a p y  sw e  ro zc ią g a  od 
b rzegu  do brzegu  i z ie je  z p y sk a  nędzą  na ty ch , c o  tu ... ch cą  w sp o m in a ć .

P c d ły  tw ór!
O rdynat drgną ł. W stał, i z g a rb io n y , ja k b y  ca ły  cg ro m  sm u tk u  d źw iga ł na 

sw ych  bark a ch , p oszed ł w o ln o  w  stron ę  m iasta . R ęk ę  s ch o w a ł d o  k ieszen i 
fu tra  i zacisn ą ł ze straszn ym  b ólem .

— I on i ch cą  m n ie ? ! ... w a rk n ę ły  je g o  usta ró w n ie  w ś c ie k le , ja k  ża łośn ie .
P ogard a  drgnęła  m u W' źren ica ch .

X X V III

Na p lacu  T rzech  K r z y ż y  o rd y n a t  nagle stanął. W  ja d ą c y c h  o b o k  s tr o jn y ch  
san kach  u jrza ł B ohdana  z b a rd zo  p ięk n ą  dam ą. B yła  to  znana  prim a  Balerina.

B od zio  w  cza p eczce  fo k o w e j na z g ra b n e j g ło w ie , p o ch y lo n y  d o  sw e j to w a 
rzyszk i, m ó w ił coś  o gn iście  g e s ty k u lu ją c . O czy  m u b ły szc za ły  n a m iętn ym  
p łom ien iem . T ak b y ł z a p a trzo n y  w  sw o je  cu d o  b a le to w e , że n ie spostrzegł 
w ca le  o rd yn a ta .

Sanki z ch rzęstem , z b ręk iem  su tych  ja n cz a r ó w , z  pa rsk an iem  p yszn ych  
k o p i, p r z e m k n ę ły  p ęd em , w lo k ą c  po bok ach  k o ń c e  b o g a te j s ia tk i, k tóra  
o b fic ie  spada ła  z k o n i aż na śn ieg . Z a d z w o n iły  o b ru k  h a cle  p o d k ó w , trys* 
n ę ły  isk ry , zaszu m ia ły  p ió rop u sze  i zap rzęg  p om k n ą ł szum nie ku N ow em u 
Ś w iatu .

— U żyw a s to lic y  — u śm iech n ą ł się o rd y n a t.
W łasna m ło d o ś ć  stanęła m u w m y ś la ch , tak sam o rozp a lon a  1 b u jn a .
— D ok ąd  ją w ie z ie ?  — z a n ie p o k o ił się.
Sk iną ł na sanki i kazał ostro  je ch a ć .
W y ch y lo n y  le k k o  zza  p le có w  d o rożk a rza , w id z ia ł w  od d a li ja d ą cą  parę. 

Ś w ie tn y  k a p elu sz  d a m y i cza p k a  B odzia  p o c h y la ły  się k u  sob ie . N areszcie 
sta n ęli przed  d om em , gd z ie  m ie ś c ił  się z n a n y  k a b aret. O rd y n a t k a za ł zw  
n ić. M ija ł B od zia , sunąc p o  św ie tlis ty m  szlaku  lam p e le k try czn y ch .

B od zio  z w d z ięk iem  p o m ó g ł w y sią ść  sw e j dam ie i razem  w eszli d o  środ k a  
gm a ch u , p o w ita n i g łę b e k im  u k łon em  S zw a jca ra . S an k i, n ie  c p ła co n e , w  
ocze k iw a n iu  sta n ę ły  op od a l.

W ald em a r u słysza ł je sz cze  ra źn y  g ło s  stangreta  re m izo w e g o  d o  s to ją c y ch  
d oro żk a rzy .

— B ędę c z e k a ł do  rana  nim  się on i n a cieszą ; dad zą  się c z ło w ie k o w i w y sp a ć.
Z a cz ą ł się p a k o w a ć  d o  środ k a  sań, o k r y w a ją c  n og i fu trem .
O rdynat p o je ch a ł d a le j.
Na estradzie  w  rzęs iśc ie  o ś w ie tlo n e j salib śp iew ała  d ra sty czn e  k u p le ty  m ło 

da N iem eczk a . O bcisła  sukn ia , naszyta  św ie c id e łk a m i, o k ry w a ła  ją  p ra w ie  
od pasa do  k o la n , p rz y  k tó ry ch  b u rz y ły  się fa lb a n y  ga zo w e . R u ch y  i w y ra z  
tw a rzy  m iała  cy n icz n e .

B oh d an  ze sw ą tow a rzyszk ą  usied li p rzy  s to lik u  b lisk o  es trad y . P rzysu n ę ło  
się do  n ich  d w ó ch  z n a jo m y ch  m ło d z ie ń có w , s ła w n y ch  tu ry stó w  z a k u liso w y ch . 
B ohdan  zap rosił ich  na k o la c ję . R ozp o czę ła  się zabaw a .

Z  b o cz n e j lo ż y , u k r y ty  za fira n k ą , W ald em a r M ich o ro w sk i z d a lek a  p r z y 
g ląd a ł s ię  k u z y n o w i. P ra w ie  tuż o b o k  lo ż y , na sali, p rzy  s to lik u , s ied z ia ło  
d w ó c h  m ę żczy zn , ro z m a w ia ją c  z  sobą  d o ść  g łośn o .

O rd yn at w id z ia ł ro zb a w io n ą  tw arz  B odzia , p a tr z y ł na za lo tn e  uśm ieszk i 
p r im a b a le r in y , ale n ie s ły sza ł s łów . Od czasu do czasu ja k iś  d o w c ip  w y 
w o ły w a ł tam  burzę śm iech u , p ięk n a  dam a o g n iśc ie j b łysn ę ła  o cza m i lu b  też 
rob iła  sk rom ną , n iew in n ą  m in k ę , a B od zio  zu ch w a le  zag ląd a ł j e j  w  tw arz.

N a estradę w eSzło p ię ć  d z iew czą t , ro z p o cz ą ł się ch ór  i tań ce .
— P atrz pan ! W ystaw a  k o b ie c in y !

(29) r ■
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POZIOMO: 1) płyn pozostający przy w yrobie sera z mleka. 5) głos 
lecącego pocisku, 10) marka popularnego samochodu produkcji NRD, 
11) m iejsce uboju żywca, 12) m iejsce zryte przez dziki poszukujące 
żeru. 13) w ysoki głos chłopięcy, 15) najzam ożniejsza grupa miesz
czaństwa średniowiecznego, 16) łow ny kuzyn świni, 19) prążkowana 
tkanina, 21) przyrząd do oznaczania liczbam i, 25) statek przystoso
w any do przew ozu węgla, rudy itp. 26) krynica, 28) po żniwach, 29) 
użyteczny w  łazience, 30) magazyn, 31) dostojeństwo.

PIONOWO: 1) płaski drąg metalowy, 2) przeciwdziałanie, 3) zajś
cie, burda, draka, 4) ogon lisa, 6) erudycja, 7) kuzyn okonia, 8) traf, 
9) zrzęda, tetryk, 14) alergia; 17) grupa, grono, zespół, 18) część za
stawy stołow ej, 20) statuetka, 22) spadkobierca dawnego m ajątku ro
dowego, 23) zapalenie ślinianek przyusznych, 24) egzotyczny kuzyn 
komara, 27) przepływa przez Bydgoszcz.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni do daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów 
ce: „K rzyżów ka nr 14” . Do rozlosow ania:

nagrody książkowe
Rozwiązanie krzyżówki nr 10

PO ZIO M O: szwajcar, opust, . parasol, agresor, London, dziennik, 
maskarada, laur, okup, wycieczka, przychód, Warmia, sznurek, rezer
wa, skand, działacz. PIONOW O: szpula, weranda, jesionka, aula, por
ter, sasanka, narzędzie, drukarz, krzyżówka, kompost, schadzka, uczy
nek, komórka, schron, malarz, gruz.

Z a  p ra w id ło w e  rozw ią zan ie  k rz y ż ó w k i n r 10 n a g ro d y  w y lo s o w a li : Teresa 
W o jn a  ze S tą p ork ow a  i M ariusz N ow a k  z  P oznan ia . N a g rod y  p rześlem y  
pocztą .
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